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Kto pragnie walki z bezrobociem, 

Kto pragnie sprawiedliwego rozdziału podatków, 

Kto pragnie kontroli nad wydatkami z pieniędzy państwowych, 

Kto pragnie, by nikt nie śmiał wydać ani grosza ze Skarbu Państwa 
na cele jakiejkolwiek partji, 

Kto pragnie rzeczywistej kary za wszelkie nadużycia, == 


ten głosuje w dniu 16 i 23 listopada na 


ZADUSZKI. 


* Nieznanej mogile.. 


Gdy na świat padną szarej no- 
cy zasłony, gdy wiatr się zrywa, 
drzewami kołysze i zżółkłe liście 
na ziemi roztrąca — 

władną mą myślą wspomnie- 
nia, 

idą ku mnie 

tłumnie, 

zapełnia się niemi ma izba... 


© serce moje, ciszej ty bij! 


Widzę ich, szeroko rozwartą 
źrenicą, 

długim szeregiem Sn miprzed 
oczyma 

duszy mej — towarzysze, 

gdy myśl biegnie w przeszłość, 
pełną widm, gdy przywołuje cienie, 
poznaje, liczy... 

O, Ty orędowniku walki! 

O, Ty bezimienny! 

Zapalałeś znicza Wolności prze- 
najświętsze skry, nieciłeś Czynu 
wiehrowy pęd — 


Marzyłeś — 

— „gdybym był sercem dzwo- 
nu, co z głębi mogił bucha, wo- 
łałbym spiżem tonu: prostujcie du- 
chal“ 

Wypieściłeś — 

po nocach, po podziemiach: 
Nadzieję. 

Wierzyłeś. — 

Wolności naszej wskrzeszamy 
blask! 

Mówiłeś im: 

— „A jeśli was straszy Rewo- 
lucji duch czerwony, to nie drżyj- 
cie o swe trony, nie drżyjcie, że 
na szafocie potoczą się wasze gło- 
wy, bo czyn Polski nowej, który 
w zórz jasnych złocie na widno- 
kręgu się iści, jest czynem zro- 
dzonym w miłości — nie z niena- 
wiści...“ 


Wspomnienie — mara — nie- 
zgojona rana... 


Lęku tumany rozwłóczyły się 
polem, leniwy sen otulał braci 
twych — gdyś wyszedł na roz- 
stajne drogi polskiego Czynu! 

Nadziei uderzałeś gromem 

choć za Tobą czaiła się męka 
więziennych lat! 

Bo wołała cię tęsknota czy-/ 
nów! Tyś wolał śmierć sto razy, 
wolałeś pójść naprzeciw burz 
by wolnym być! 
„własne tylko upodlenie ducha na- 


Wiedziałeś, żej 


| 
| 


Łódź, Sobota, dnia 1 listopada 1930 r. 


Redaktor przyjmuje w poniedziałki i środy od6—7 w. 
Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Warunki pronumeraty i 
w Łodzi bez odn, miesięcznie 1 złoty. 
Z ednoszeniem do domu 
Na prowincji z przes. poczt. 1.50 „ 
Zagranicą — miesięcznie 2.25 „ 


Rok XXV. 


Cena 30 groszy. 


W obronie przed nędzą. 


Idziemy do wyborów ławą. Chłopi 
i robotnicy całej Polski wspólnym fron- 
tem, z jedną myślą i celem. 


Go nas łączy? 


Obrona Prawa, chęć, by w Polsce 
prawo rządziło, prawo jednakie dla 
wszystkich, bo każde naruszenie prawa 
oznacza krzywdę biedaka, 


Obrona Wolności, bo tylko w wol- 
nym kraju chłop i robotnik mogą bronić 
swych praw i interesów. 

Czarna dłoń jednako spracowana 
przy pługu i bronie jak przy heblu, ko- 
wadłe czy maszynie: 

Wspólny los przedstawicieli robot- 
pów i chłopów, uwięzionych w Brze- 

ciu. 


Czego chcemy? 


Wolnej, Niepodległej Polski Ludo 
wej. Polski, któraby była matką dla lu- 
dzi pracy. 

Rządu) któryby miał zaufanie ludu 
Sejmu, któryby miał możność ob- 
radować i uchwalać ustawy dla ludu. 

Kontroli nad groszem publicznym. 

By już raz ukończyły się dni nędza 
i bezrobocia. 

Zmiany podatków, by ulżyć pracu- 
jącym, a obciążyć bogaczy. 

Ziemi dla chłopa, warsztatów pra- 
cy i ludzkiego bytu dla robotnika. 

Te główne i inne hasła połączyły 
nas. 

Złączeni chłopi i robotnicy są po- 
tęgą. 

Dnia 16 listopada i (23 listopada 
wrzucimy wszyscy do urny wyborczej 
kartkę z numerem 7 i zwyciężymy. 


Co to jest ład a co anarchja? 


Jeśli, dajmy na to, dygnitarz sana- 
cyjny przychodzi do Banku Gospodar- 
stwa Krajowego i otrzymuje subwencję 
na kiepsko rentujące przedsiębiorstwo 
w rodzaju organizacji „zielonych koszul“, 
to to jest ład. Albowiem popieranie 
Instytucyj sanacyjnych, chociażby nie 
miały one nic wspólnego z gospodar- 
stwem krajowem, stanowi konieczność 
państwową. 

Ale gdy Najwyższa Izba Kontroli 
zajrzy do wydatków p. Miedzińskiego 
na reprezentacyjne papierosy, to jest 
to anarchja. Ca komu do takich ko- 
nieczności państwowych, chociażby były 
opędzane kosztem skarbu? 

Kiedy ktoś nazwie posła, spraw- 
dzającego budżet „fajdanem”, to to jest 
ład. Po co włazi, gdzie go nie proszą? 


Lecz kto da miano „dłużnika skarbu“ 
również posłowi, ale zarazem sanato- 
rowi, ponieważ nie załatwił formalności 
redde quod dehes, ten jest anarchistą i 
oszczercą. Nie wolno działaczom wy- 
branym i powołanym utrudniać radosnej 
twórczości! 


Jeśli więzień, znajdujący się pod 
eskortą, przepadnie bez wieści, jakgdyby 
się zapadł pod ziemię, to to jest ład. 
Sam p. Stpiczyński zadecydował: „O 
jednego nikczemnika mniej”. 


Ale skoro ktoś zapyta, gdzie zniknął 
zabójca wartownika, stejącego na po- 
sterunku w najbardziej inwigilowanem 
miejscu Rzeczypospolitej, to to jest 
anarchja. Takie niewczesne pytania 
podrywają autorytet władzy, 


gina szyję wolnych—do łańcucha'. 


Od łąk idzie blada, tajemni-| 
|eza, sina mgła. Otulają się w nią| 
drzewa, jak dziewczyna w chustę. | 


Ty marzysz, gdy z pod mgły wy- 
kwitają ku Tobie płomienie bły- 
skawie, świszeząc koło ciebie gra- 
dem kul. 

Pieści Twa ręka cyngiel brau- 
ninga. Marzysz. Życia żal — łzy? 
— nie! łzy kłamią. — 

Na skrzydłach dusza — w o- 
czach Sprawa — cudny, ostatni 
gest bez słów — — — 

pierś stygnąca — ojczystą zie- 
mię całuje twarz cicha, blada. Na | 
piaszczystych płatach pola — krwi 
Twej krople zakwitły, jak maki. 

Niczyja dłoń nie przymknie 
Twe oczy śmiercią senne. Wpół- 


zmartwiałe prężą się. Twe usta w 
uśmiechu. — 

Milczący uśmiech Matki może 
ci się śni? A może Twej dziew- 
czyny spojrzenie upojne?... 


Matkol I tyś do ziemi przy- 
padła, zbielałemi usty całujesz 
piach szary, i Twoje serce zimno 
stali przeszywa.— 


„Cześć wam i sława! 
- Iżeście życiem szli za swoją 
wiarą, 
| Iżeście wierzyli szczerze, 
Iżeście całych dali się w ofierze 
Za wiarę swoją, której imię 
SPRAWA“, 


I 


e. a. 


Józef Piłsudski 
oswoich rządach 


Podajemy tu wyjątki z książki p. t.: „Józef 
Piłsudski, Pisma mowy i rozkazy”, wyjatki 
te wyjęte z jego pism z okresu pracy w „Ro- 
botniku* nielegalnym. 

Redakcja 


O PRZYCZYNIE NADUŻYĆ. 


„Przyczyną rozwielmożnionej u nas 
samowoli urzędników i nadużyć jest cały 
dzisiejszy ustrój rządu — samowładztwo 
połączone z najazdem. Aby usunąć przy- 
czynę złego, trzeba oddać władzę prawo- 
dawczą w ręce samej ludności i zapewnić 
jej najrozleglejsze prawo kontroli i usu- 
wania urzędników” („Robotnik” z 29 czerw- 
ca 1897). 


O RZĄDZIE ABSOLUTNYM, 


„Cechą każdego rządu absolutnego 
jest usunięcie wszelkiej kontroli społe- 
czeństwa nad czynnością prawodawczą. 
Stąd jako naturalny skutek, wynika i osło- 
nięcie grubą powłoką tajemnicy wszystkich 
kroków przygotowawczych, połączonych z 
prawodawstwem. 

Naturalnie, stan taki wyznaczającył 
społeczeństwu rolę opornych owiec, nie 
wiedzących, a nawet nie starających się 
dowiedzieć, dokąd je pastuch pędzi, spot- 
kać się musi z reakcją ze strony tej przy” 
najmniej części społeczeństwa, która z tak 
bierną rolą pogodzić się nie chce*. (Pisa- 
ne w roku 1898 w broszurze „Tajne do- 
kumenty rządu rosyjskiego“). 


W dniu 30 października rb. skończy 
lat 95 ukochany przez lud polski Towa- 
rzysz Bolesław Limanowski. Czerwona 
Łódź przez usta Okręgowego Komitetu 
Robotniczego PPS. i redakcji Łodzianina 
zasyła z głębi serca płynące życzenia 
jaknajdłuższego życia i przyświecania nam 
hartem woli i umiłowaniem Idei, w służbie 
której lat tyle trzymając w swej drżące 
ręce sztandar Socjalistyczny. 


Towarzysze | 


Obywatele-wyborcyl 


Okręgowa lista kandydątów do 
Sejmu i Senatu Związku Obrony 


| Prawa i Wolności Ludu Nr. 7 zo- 


stała już zatwierdzona. W ten 
sposób zakończyliśmy pierwszy o- 
kres naszej pracy. Okres drugi bę- 
dzie polegał na możliwie intensyw- 
nej propagandzie „od domu do 
domu, od chaty do chaty, od czło- 
wieka do człowieka“. 

Ten okres drugi musimy wy- 
zyskać w całej pełni. Przeprowa- 
dzimy PROPAGANDĘ WYBORCZĄ 
bez pieniędzy, bez nacisku admi- 
nistracji, bez przywilejów, bez ni- 
czyjej pomocy. 

WSZYSCY DO PRACY! 

W imię PRAWA i w imię Wolności 
Ludul 


ŁODZIANIN 


Nr. 45 


„Czystość” wyborów 


Unieważnienie list okręgowych 
Związku Obrony Prawa i Wolności Ludu 


Okręgowa Komisja Wyborcza nr. 42 
(Kraków, powiat Chrzanów, Oświęcim, 
Podgórze, Olkusz, Miechów) unieważni- 
ła listę Związku Obrony Prawa i Wol- 
ńości Ludu, na której figurowali tow. 
tow, Ignacy Daszyński, Jan Kwapiński, 
Jan Nosel i inni. 

Pełnomocnik listy tów. Korolewicz 
złożył w terminie listę Centrolewu, o- 
patrzoną 81 podpisami wyborców- 

PizawodniErący komisji bez wie- 
dzy i zgody członków Komisji, wysłał 
listą do grafologa, który przyszedł na 
posiedzenie i oświadczył, że ze złożo- 
nych 81 podpisów 41 jest fałszywych (?!) 

Komisja w składzie Dr. Wielgus — 
wiceprezydent Krakowa, Kochanowski z 
Kućmierzowa (BB), Gieroń (wójt), tow. 
Dr. Ringelheim, na wniosek Dr. Wielgu- 
sa unieważniła listę, przechodząc do 
porządku dziennego nad żądaniem tow. 
Dr. Riengelheima, który stwierdzając, że 
opinja grafologa jest mylna, domagał 
się, by zbadano sądownie podpisy na 
an albo ter by day opinię 
grafologa, jako nieistotną, yż przy 
wyborach w r. 1928 sama ppg w okrę- 
gu nr. 42 zdobyła 74,852 głosy i 4 man- 
"daty, a zatem bez żadny. h: trudności 
żądaną listę podpisów PPS. uzyskać 
mogła. 

W głosowaniu komisja 2 głosami 
listę unieważniła, 

Za unieważnieniem listy głosowali: 
pp. Dr, Wielgus i Kochanowski. 

Przewodniczący Komisji p. Mata- 
kiewicz i członek Komisji p. Gieroń — 
wstrzymali się (|) od głosu, tow. Dr. 
Riengelheim — głosowe! przeciwko. Je- 
dnocześnie komisja unieważniła 5 in: 
nych list. 

Zatwierdzono listy: BB., na czele 
której stoi renegat dr. Bobrowski, Stron- 
nictwa Narodowego, które przy poprze- 
dnich wybórach miało 128 głosów, sjo- 
nistów i Bundu, którzy mieli zaledwie 
po kilkaset głosów w r. 1928. 

W tych warunkach jest jasnem, że 
decyzje komisji idą po linji ułatwienia 
„sanacji „zdobycia“ wszystkich siedmiu 
mandatów. 

Po konferencji Stronnictw Centro- 
łewu postanowiono, że we wtorek wszy- 
$cy, którzy listę podpisali, udadzą się 
dó komisji wyborczej i oświadczą, że 
podpisy pod listą położone są autenty- 
czne. 

Niezależnie od tego zostanie wnie- 
siony protest do Sądu Najwyższego 
przeciwko decyzji Komisji. 

Charakterystycznem jest, że na 4 
godziny przed posiedzeniem Komisji, w 
Krakowie miejscowi sanatorzy mówili 
o unieważnieniu listy, jako o fakcie już 
dókonarym. 

K ONIN 

Okręgowa Komisja Wyborcza unie- 
watnila: w, okręgu Kutno listę Związku 
pprony; Prawa i Wolności Ludv. 

związku z tym faktem otrzyma- 
liśmy korespondencję następującą: 
"Na 189.957 ważnych głosów, odda- 
nych w okręgu Konińskim w wyborach 
do Sejmu w 1928 roku padło głosów: 
na PPS, — 54046, na Wyzwolenie — 
51,947, na Piasta i Ch-D. — 6.355, na 
N. D. — 20519, na mniejszości—19.594. 
„Sanacja” otrzymała tylko 15,646 gło- 
sów i zero mandatów. 

Postanowiono jednak, że p, Pie- 
racki musi być posłem z Konina. Twier- 
dzono więc też od początku, że lista 
„Centrolewu* będzie unieważniona. 

W związku z tem listę tę sporzą- 
dzono ze wszelkiemi ostróżnościami, 
Zebrano też na.nią z górą 160 podpi- 
sów. 

Po jej zgłoszeniu rozeszła się po- 
głosks, iż staroście udało się zdobyć 
dowody, iż początkowe p idpisy wybor- 
ców. czynione były, gdy wypełniono tyl- 
ko 3 pierwsze kandydatury. Co innego, 
iż publiczną tajemnicą było, iż inne 
listy, a m. in. i listę B .B. wypełniano 
całkowicie „in blanco”, o czem człon- 
kowie Okr. Kom. Wyborczej wiedzieli— 
to nie miało znaczenia: lista „Centrole- 
wu” musiala być unieważniona. 

Gdy pełnomocnik listy „Centrole- 
wu“ przed posiedzeniem prosił o poin- 
formowanie, jakie zarzuty są naszej 
liście czynione, aby mógł je obalić — 
otrzymał odpowiedź, że "ficjalnie o ża- 
dnych zarzutach przewodniczący Komi- 
sji nie wie, 

Gdy żądaliśmy dopuszczenia na- 
szego pełnomocnika do udziału w 
siedzeniu celem obrony listy i pósta- 


wienie zarzutów innym listom— Komisja 
przeszła nad tem- do porządku. dzien- 
nego. Nie pozostaje więc nic innego, 
jak skarga do Sądu Najwyższego. 

Nadużyć władzy w całej tej akcji 
przez poszczególnych sterostów, urzęd- 
ników i policjantów mamy sporo. 

Wyborcy pomimo unieważnienia 
listy „Centrolewu* masowo oddadsą tu 
swe głosy na listę nr. 7. 


ŁUKÓW 


Okręgowa Komisja Wyborcza unie- 
ważniła w okręgu nr. 24 (Łuków, Gar- 
welin, Puławy) listę Związku Obrony 
Prawa i Wolności Ludu. 


CE] 
x 


P. A. T. donosi, że Okręgowa Ko- 
misja Wyborcza nr. 6 w Grodnie unie- 
ważniła następujące listy wyborcze kan- 
dydatów do sejmu: listę nr. 7 Związku 
Obrony Prawa i Wolności Ludu, listę 
Jedności Chłopskiej i lokalną listę po- 
wiatu suwalskiego, 

Jak wiadomo, w dniu, w którym 
miała być złożona lista wyborcza Związ- 
ku Obrony Prawa, rozpoczęły się w 
Grodnie masowe rewizje i aresztowania 
wśród członków P. P. S., przyczem are- 


sztowano dziewięć osób, w tej liczbie 
pełnomocnika listy, który został zwol- 
niony z aresztu na dwadzieścia minut 
przed ostatecznym terminem złożenia 
listy. 

Ponieważ lokal komisji w dniu tym 
był obstawiony przez wywiadowców po-, 
licyjnych, którzy zatrzymywali przycho- 
dzące osoby, uniemożliwiając składanie 
„niewygodnych“ list. Lista Związku O- 
brony Prawa i Wolności Ludu została 
przesłana do Komisji Wyborczej przez 
pocztę. 


KALISZ 


Okręgowa Komisja Wyborcza unie- 
ważniła w okręgu nr. 15 listę Związku 
Obrony Prawa i Wolności Ludu. 


WILNO 


Unieważniono w Wilnie listę Związ- 
ku Obrony Prawa i Wolności Ludu. 


NOWY SĄCZ 


Komisja Wyborcza nr. 44 uniewa- 


źniła listę Związku Obrony Prawa i 
Wolności Ludu ze względów „formel- 
nych”. 


Wojskowi jako agitatorzy. 


PAT donosi, że na zjeździe POW. 
w Kaliszu, w którym brał udział gen. 
Tokarzewski (teozof), postanowiono gło= 
sować do Sejmu jawnie. 

Jawne głosowanie to łamanie pra- 
wa, to nadużycie wyborcze, za które 
grożą wysokie kary. Ale sanacja i jej 
agitatorzy korzystają z imunitetu, który 
nie przysługuje innym obywatelom Pzń- 
stwa. 

„Nowy Głos Przemyski“ donosi, że 
w powiecie przemyskim uwijają się trzej 
oficerowie w. mundurach, ; agitujący 
przeciw Centrolewowi. 

Nie potrzeba tłumaczyć, że fakty, 
podane przez PAT i dziennik przemys- 
ki, wykopują przepaść między ludnością 
cywiłną i wojskiem. 


Tam, gdzie kandyduje p. wice 

mi er Pierack 

Okręg Konin został zaszczycony 

kandydaturą samego p. wice-ministra 

spraw wewnętrznych Pierackiego, przed- 
stawiciela, naturalnie B, B... 


* * 
* 


W okręgu Konin funkcjonarjusze 
policji państwowej „badają“ od kilku 
dni z największą drobiazgowością, czy 
aby wszyscy, którzy zgłosili listę Związ- 
ku Obrony Prawa i Wolności Ludu wie- 
dzieli, co za „herezję'* podpisują, czy 
znali nazwiska kandydatów i t p. Za- 
pewniamy p. starostę, współczując mu 
tą szczerze (niełatwo być starostą 
cyjnym“ tam, gdzie|kandyduje' sam 
Pieracki|), że lista „Centrolewu" jest 


P- 
najzupełniej w porządku. Zdradzimy mu 
natomiast „tajemnicę poliszynela“, że 


akuratnie listę B. B. z p, Pierackiem 
podpisywano zawczasu, przed umiesz- 
czeniem na niej nazwisk kandydatów. 


„„Rewolucjonista'* czy „endek“ 


Bebesowcy na swoich wiecach opo* 
wiadają swym nielicznym słuchaczom, 
iż Piłsudski w niczem {się „nie zmienił 
i że obecnie jest takim samym rewolu- 


cjónistą, jakim był przed 25—30 latami. 


Jeżeli jakiś naiwny słuchacz wyr- 
wie się z pytaniem: A co znaczy kuma- 
nie się z Radziwiłłami, Sapiehami, Lu- 
bomirskimi, Tarnowskimi, Steckimi, Ho- 
łyńskimi, Wiślickimi — wówezas niezbi- 
ty z pantałyku Jaworowski czy inny 
Medard wnet tłumaczy nieświadomemu 
rzeczy interpelantowi, że tu chodzi o 
nawrócenie tych magnatów, ziemian, 
przemysłowców 1 kupców na czysty 
„marksizm“, którego „cekawiści” się wy- 
rzekli, Tak się dzieje na zebraniach, na 
które ściąga się robotników. 

Ale oto w Komorowie w woj. lu- 
belskim odbyło się zebranie, na które 
ściągnięto miejscowych i okolicznych 
endeków. 

I oto na zebraniu tem „sanacyjny” 
mówca dowodził, że Piłsudski jest... 
narodowym demokratą. 

Obecny na zebraniu tem endek, p. 
Tomaszewski zawołał: „Niech żyje Pił- 
sudski, narodowy demokrata“! 

Maluczko, a na jakimś wiecu przed- 
wyborczym „Agudy* mówca będzie do= 
wadził, że Piłsudski jest żydem, ehodzi 
codzień do mikwy (rytualna kąpiel ży- 
dowska — przyp. Red.) i jest gorliwym 
wyznawcą cadyka z Góry Kalwarji. 

A na wiecu marjawickim mówca 
marjawicki... 

B. B. „musi mieć“ 300 man- 
datów. 

Na pierwszem miejscu listy senac- 
kiej Centrolewu woj. Stanisławowskiego 
stoi tow. Szałaśny, pracownik kolejowy 
w Stanisławowie. 

W dwa dni zakomunikowano mu, 
że zostaje przeniesiony de Zagórza. 

Tow. Szałaśnemu na przeniesienie 
się dano 8 godzin czasul 


Wszystko możliwe. 


Podobno... wskutek reztargnienia 
w sekretarjacie komitetu wyborczego 


BB. miało miejsce przed kilku dniami 
kłopotliwe zdarzenie. 
Oto na wiec przedwyborczy drob- 
nych kupców żydowskich pomyłkowo 
wysłany został, jako referent, kandydat 
na posła z listy nr. 1, ksiądz wicemini- 
ster Żongołłowicz. 
Natomiast na zebranie towarzyskie 
przedstawicieli duchowieństwa katolic- 
kiego, — zorganizowane przez jednego 
z „sanacyjnych” prałatów, udali się z 
referatami programowemi kandydaci na 
posłów z listy nr. 1 pp. Mendelsohn 
Uszer i b. poseł Wiślicki. 
7 Zmądrzeli. 
Podczas wyborów 1928 r. wójtowie 

i sołtysi będący na usługach „sanacji“ 
teroryzowali chłopów grożbą, iż kto nie 
przyjdzie -na wiec „jedynki“, tego zapi- 
szą. 

Istotnie zapisywali, ale mieli dużo 
pisaniny... 

Obecnie sługusy „sanacji“ zmą- 
drzeli. Naprzykład sołtys z Liniewka na 
Pomorzu, wzywając mieszkańców na ze- 
branie przedwyborcze „bezpartyjnej par- 
tji“; uprzedza, że obecni na wiecu zo- 
staną zanotowani. 

Duża oszczędność pracy! 
zmądrzeli. 

Niedźwiedzia reklama. 

„Czerwoniak* xaleca głosowanie 
na 1-kę. Jeżeli 1-ka zwycięży — zapo- 
wiada „Czerwoniak'* — to nazajutrz po- 
sypią się pieniądze w formie pożyczki 
dła Polski. Finansiści francuscy niecier- 
pliwie jakoby czekają na zwycięstwo 1-ki, 
by zasypać Polskę miljonami. 

Tylko głupi uwierzy w to kłamstwo, 
Piłsudski rządzi Polską po dyktatorsku 
od 4 i pół lat, a pieniądz unika Polski. 
Dlaczego po zwycięstwie 1-ki nastąpiła- 
by zmiana? 

Czy liczniejszy sztab pretorjanów 
sanacyjnych w Sejmie świadazyłby o na- 
prawie stosunków w Polsce, o uspoko- 


Sołtysi 


jeniu Polski? Chyba wręcz przeciwniel.. 


W związku z agitacją B.B. na rzecz 
„dobrowolnego” jawnego głosowania 
w dn. 16 i 23 listopada, red. „Na- 
przodu“ otrzymała od grona profeso- 
rów Uniwersytetu Krakowskiego wy- 
jaśnienie następujące: 


Kenstytucja i ordynacja wyborcza 
postanawia, że wybory mają być tajne i 
zawiera dokładne przepisy chroniące taj- 
ność głosowania. 

ajność głesowania ma na celu o- 
bronę woli wyb-rcy przed presją I tero- 
rem. 

„Sanacja" chce zniszczyć tajność 
wyborów celem wywarcia presji i teroru 
na wyborców. 

Rzuciła hasło, ażeby zwolennicy B B. 
„dobrowolnie“ głosowali jawnie. 

Jeżeli zatem wyborca zechce głoso- 
wać tajnie, popadnie w podejrzenie, że 
addaje swój głos nie na B.B. 

Urzędnik z obawy przed przełożo- 
nym, kupiec i przemysłowiec z obawy 
przed władzami podatkowemi — będą się 
wzdrygali głosować tajnie i w najlepszym 
razie wstrzymają się od głosowania. 

Generalny komisarz wyborczy p. Gi- 
życki dał „wyjaśnienie“, że takie „dobro- 
wolne“ jawne głosowanie jest dopuszczalne 


Było to w dawnej Polsce przed 
350 laty. W kraju, opierającym się na 
rzekome równouprawnionej szlachcie 
(wśród której i nędzarzy nie brakowało), 
rządzili faktycznie możnowładcy. Do- 
póki król i Sejm trzymali możnowładców 
w ryzach, bylo pół biedy. Ale pod wpły- 
wem wojen potężni panowie zaczęli so- 
bie lekceważyć prawo i dyrektywy Sejmu. 
Słynęła z potęgi rodzina Zborowskich, 
a szczególnie jeden z nich Samuel. Ten, 
wściekły ryzykant, ufny w swoje dawne 
zaslugi, zabijaka jakich mało, mimo szu- 
miastych wąsów i brody, wielce lekko- 
myślaie sobie poczynał, znęczjąc się 
nad chłopem, nad uboższą szlachtą, aż 
w końcu zamordował na Sejmie wobec 
wszystkich kasztelana Wapowskiego. 
Zbrodnia ta uszła mu, gdyż niedołężny 
król Henryk Walezy, zdobywszy władzę 
dzięki Zborowskim, bał się im narazić. 
Ale po roku niedołężny król uciekł do 
Francji, a na tron wybrano energicznego 
Stefana Batorego. Kanclerzem Polski 
(jakby dziś premjerem ministrów ) został 
mianowany wybitny mąż stanu Jan Za- 
moyski. Tymczasem Samuel Zborowski, 
licząc na swoje dawne zasługi wojenne, 
łamał prawo, szerząc w kraju oburzenie, 


rozyacz i nienawiść. Znaleźli się mimo 


Wybory muszą być tajne 


Ze stanowiska prawniczego „wyja- 
śnienie" to nie wytrzymuje krytyki. Albo- 
wiem tujność głosowania nie jest prawem 
prywatnem, którego można się „dobrowol- 
nie“ zrzec, lecz jest przepisem prawa pu- 
blicznego, którego naruszenie jest prze- 
stępstwem i pociąga za sobą nieważność 
wyborów. 

Zastanówcie się: Gdyby np. podczas 
plebiscytu na Górnym Sląsku fabrykanci i 
baronówie węglowi niemieccy rzucili byli 
że każdy Niemiec ma „dobrowolnie" 
ać jawnie i gdyby komisja aljancka 
była to uznała za dopuszczalne, coby w 
takim razie był powiedział naród polski? 
Ze komisja jest stronnicza, że jej posta- 
nowienie jest bezprawiem o germanofil- 
skiej tendencji, mającej na celu starory- 
zowanie robotników polskich i. wszystkich 
ludzi zależnych, aby głosowali za Niem- 
cami. 

Jawnie głosować nie, wolno. 

Wybory z „dobrowolną* jawnością 
głosowania byłyby nadużyciem i musiałyby 
zostać unieważnione. 

Przewodniczący obwodowych komisji 
wyborczych, którzyby dopuścili do jawnego 
głosowania, podlegaliby karze więzienia do 
pięciu lat. 


Zwycięstwo prawa nad anarchją 


to ludzie, którzy bronili Zborowskiego 
idealizując nawet jego żołdacki sposób 
myślenia i—co gorsze— postępowania | 

Aż miarka przebrała. Krajowi gro- 
ziła wojna domowa i anarchja. Zborów- 
i na czele uzbrojonej bandy posunął 
się pod Kraków (który był wówczas 
stołicą) dla zdobycia go i stworzenia 
nowych „praw”, t. j. stełego bezprawia. 
Jan Zumojski okazał się bezwzględnym 
obrońcą ładu w Rzeczypospolitej. 
Nie od parady objął najwyższe stano- 
wisko po królu. Pomny dawnych zasług 
Samuela Zborowskiego, prosił kilka- 
krotnie o ustatkowanie się, powoływał 
się na interesy Polski. Zborowski zakpił 
zeń bezczelnie i- zagroził Krakowowi. 
Wtedy kanclerz i rzecznik prawa Jan 
Zamojski rozbił szkodliwą płatną bandę 
opryszków, a samego Zborowskiego ka- 
zał ściąć bez pardonu. | spokój zap. 
wał w Rzeczypospelitej. Polska stała się 
jednemóz najpotężniejszych państw świa- 
te. A teroryzmowi Zborowskiego poło- 
żono kres na zawsze. Coprawda jeszcze 
później próbowali rozmaici „zasłużeni“ 
ryzykanci wszczynać walkę z Najwyż- 
szem Prawem i godnością obywateli, 


ale próby te nie udawały się nigdy. 
I nie udadzą się! Henryk Ostrowski, 
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ŁODZANIN 


Jak pracowali socjaliści w sejmie. 


W numerze 43 „Łodzianina' z dnia 
19 października r. b. podaliśmy 15 ustaw 
złożonych w sejmie przez P.P.S. a dążą- 
cych do poprawy losu szerokich rzesz ro- 
botniczych i pracowniczych. Ustawy te 
tak korzystne dla klasy pracującej rząd 
nie załatwił albo też uniemożliwił ich 
uchwalenie przez ciągłe odraczanie po- 
siedzeń sejmu a w końcu przez rozwią- 
zanie go i rozpisanie nowych wyborów. 
Ustawy te odlegują się po biurkach mini- 
sterjalnych — czekają na nowy sejm, Wal- 
czymy o to by ten nowy sejm miał jak- 
najwięcej  przeedstawicieli demokracji. 
Walka wyborcza wre. Dziś podajemy to- 
warzyszom dalszy ciąg ustaw niezałatw'o- 
nych a złożonych przez P.P S. 

16) Ustawa o podwyższeniu o 100 
procent kwot emerytury pobieranej przez 
górników oraz wdowy i sieroty po nich z 
Zagłębia Krakowskiego. 

17. Ustawa o zniżenie cen na cukier. 

18. Ustawa o zaopatrzenie inwalidów 
wojennych i ich rodzin (dzisiejsza ustawa 
krzywdzi inwalidów w wysokim stopniu). 

19. Ustawa o podwyższeniu świad- 
czeń dla byłych więźniów politycznych 
oraz żon i dzieci po nich. 

20. Ustawa w sprawie unormowania 
stosunków służbowych i zabezpieczenia na 
wypadek starości i niezdojności do pracy 
wszystkich pracowników kolejowych. 

21. Ustawa z dnia 29 stycznia 1930 
roku w sprawie rozporządzenia Rady Mi- 
nistrów o stosunkach służbowych pracow- 
ników przedsiębiorstwa „Polskie Koleje 
Państwowe", 

Jak wiadomo rządy pomajowe w 
myśl zasad kapitalistycznych dążyły do 
oddania kolei państwowych pod zarząd 
prywatnych przedsiębiorców  przemysło- 
wych, czyli inaczej dążyły do t. zw, 
zkomercjolizowania kolei, pozostawiając 
tylko pewien udział w wielkiem przedsię- 
biorstwie kolejowym oraz pewien wpływ 
na funkcjonowanie kolei, a w szczególno- 
ści na wypadek wojny. 

Rząd korzystając z rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o komercja- 
lizacji kolei wydał przepisy służbowe dla 
pracowników kolejowych, krzywdząc w 
niesłychany sposób ogół kolejarzy, acz- 
kolwiek nie -mial na to prawa, - ponieważ 
komercjalizacja kolei nie jest jeszcze do- 
tychczas przeprowadzona w myśl rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rz. P. 

Dlatego też Sejm musiał się zająć ią 
sprawą, gdyż tylko Sejm był do tego u- 
prawniony. 

22, Ustawa z dnia 7 marca 1930 r. 
o rozciągnięciu mocy obowiązującej usta- 
wy z dnia 18 grudnia 1919 r. o czasie 
pracy w przemyśle i handlu na obszar 
Województwa Śląskiego. 

Ustawa ta kilkakrotnie była zgłaszana 
na plenum Sejmu t. j. dnia 22. V. 1928 r. 
i dnia 20. XM. 1929 r. jednak Rząd nie 
godził się na wprowadzenie mocy tej 
ustawy o 8-mio godzinym dniu pracy na 
obszar Województwa Górno- Śląskiego, 
zasłaniając się wobec większości reakcyjnej 
Sejmu względami konkurencyjnemi w o0- 
brocie węglem tak na rynku wewnętrznym 
jak i w dziedzinie exportu. 

23 Wniosek z dn. 23 listopada 1928 
roku w sprawie przymusowego Zarządu w 
Związku Inwalidów Wojennych Rz. R; 

Jak wiadomo rząd zamierzając wszel- 
kiemi drogami -do opanowania niektórych 
instytucji społecznych swojemi wpływami 
a w szczególności instytucji o charakterze 
wojskowym, postanowił wbrew ustawie o 
związkach zawodowych mianować w Związ- 
ku Inwalidów Wojennych rzekomo z po- 
wodu nadużyć, przymusowy Zarząd, ażeby 
tym sposobem opanować Związek. Sejm, 
który zdawał sobie jasno sprawę z naru- 
szenia przez rząd w danym wypadku usta- 
wy o związkach i stowarzyszeniach musiał 
z konieczności w formie wniosku sejmo- 
wego zażądać cofnięcia przez Ministra 
/Pracy i Opieki Społecznej bezprawnego 
zarządzenia oraz umożliwienia zwołania 
ogólnego Zjazdu dalegatów. celem doko- 
nania drogą głosowania normalnych władz 
Związku. 

24. Ustawa z dnia 6 marca 1930 r. 
w sprawie ustawy o żaopatrzeniu emery- 
talnem stałych (etatowych i nieetatowych) 
pracowników przedsiębiorstwa „Polskie 
Koleje Państwowe” i o zaopatrzenie po- 
zostałych po nich wdów i sierot oraz o 
odszkodowaniu za nieszczęśliwe wypadki. 

Ustawa powyższa miała objąć wszy- 
stkich pracowników kolejowych i po nich 
pozostałe rodziny oraz przewidywała od- 
szkodowania w razie nieszczęśliwego wy- 
padku, bowiem dotychczas jest tak, że 
tylko korzystają z dotychczasowej ustawy 
obowiązującej w kolejnictwie około 40 
proc. pracowników kolejowych t, zw. eta- 
towych, zaś pozostała masa pracowników 
aczkolwiek stale na kolejach pracuje, z 
dobrodziejstw obowiązującej dotychczas 
ustawy korzystać nie może. 


| 

Zmienić ten stan rzeczy na lepsze | 
mógł tylko Sejm, jako instytucja ustawo- 
dawcza, a ponieważ pracownikom kolejo- 
wym za tak pożyteczną pracę dla Pań- 
stwa robiono krzywdę, Sejm mając do | 


przeprowadzenia tych ustaw, większość 
chciał tę krzywdę naprawić. Rząd i współ- 
pracująca z nim „sanacja moralna“ czy- 
nili wszystko, żeby niedopuścić do uchwa* 
lenia tak tych, jak i całego szeregu in- 
nych ustaw niejednokrotnie bardzo pil- 
nych, czyniono to za pomocą sabotowa- 
nia prac ustawodawczych, względnie za 
pomocą zamykania Sejmu. 

S. K. 


Wiece przedwyborcze 


W dniu 2 listopada zostały zwołane 2 wiece przedwyborcze 


o godzinie 10 rano: 


1) w ogrodzie dzielnicy Widzew przy 


' 
ul. Rokicińskiej Nr, 54. 


2) w lokalu Zw. Prac. Inst. Użyt. Publ. przy ul. Podleśnej Nr. 26, 
Robotnicy i Towarzysze stawcie się licznie. 


Co sanacja 


obiecywała 


a co dała? 


Sanacyjnym agitatorom wyborczym w odpowiedzi. 


Warszawska prasa Opozycyjna zesta- 
wiła cyfry i fakty,—co sanacja obiecywała 
a Go dała? Warto sobie zapamiętać. 

1. Obiecywała pomyślność i dobro- 
byt gospodarczy. 

Dała okres największej biedy od 
czasu odzyskania niepodległości. Wszystkie 
główne działy przemysłu: wykazują od r. 
1928 przeciętnie koło 25 próc. spadku wy- 
twórczości. Siła płatnicza ludności tuk 
zmalała, ze w dwu pierwszych miesiącach 
obecnego roku budżetowego, | kwietniu i 
maju 1930, wpłynęło do skarbu o 45 mil- 
jonów złotych mniej niż*w tych samych 
dwu miesiącach r. 1929, a w samym sierp- 
niu 1930 o 29 Fmiljonów* złotych mniej 
niż w sierpniu 1929. Wynikiem biedy są 
zaległości podatkowe, ” które z 239 miljo- 
nów w r. 1927 wzrosły do 414 miljonów 
w r. 1929, chociaż podatki są. ściągane 
tak mocno, źe w trzech łatach od 1927 
do 1930 przewidziano kar za zwłokę i 
kosztów egzekucji na 58 miljonów, a ścią* 
gnięto 128 miljonów. W r. 1928 wiPolsce 
zaprotestowano weksli 5 i pół miljona na 
sumę 1 miljarda 260 miljonów złotych, a 
same kószty protestów wyniosły 37 mił- 
jonów 684 tysięcy złotych. ` 

2, Obiecywała rozkwit rolnictwa jako 
warsztatu pracy najliczniejszej części lud- 
ności kraju. 

Dała niebywałą nędzę na wsi, która 
idzie w parze z tem, że cena żyta prze- 
ciętna w roku 1928-9 wynosiła 35 złotych, 
a obecnie 18 złotych wedle wykazów ryn- 
kowych, a od 13 do 17 złotych w rzeczy- 
wistej sprzedaży. 

3. Obiecywano. rozumne 
państwowe i samorządowe. 

Ludność płaciła w r. 1926-7 z po- 
datków, opłat i t. d. do kas państwowych 
2 miljardy 133 miljony zł., do kas samo- 


budżety 


rządowych 485 miljonów zł., zazem ok 


2 miljardy 600 miljonów zł., a w r. 1929- 
30, mimo ciężkiego stanu gospodarczego, 
musiała wpłacić/do kas państwowych po” 
nad 3 miljardy, do kas samorzadowych 
1 miljard 300 miljonów, razem ok. 4 mil- 
jardy 300 miljonów, czyli więcej o 1 mil- 
jard 700 miljonów 

4. Obiecywała wzmocnienie pieniądza 
państwowego. 

Zapas 
skim 31. 1. 1928 wynosił: 501 miljonów 
700 tys, zł., a 20 9. 1930 spadł do 176 
miljonów 200 tys zł. Wskutek tego Bank 
Polski między,20-tym a 30-tym września 
1930 sprzedał złota za 141 miljon 620 tys. 
zł, celem pokrycia potrzek w walutach 
zagranicznych, Całość zapasu złota i wa- 
lut w Banku Polskim 31. 12. 1927 wyno- 
siła 1 miljard,414]miljonów zł, a 30. 9. 
1930 tylko 998 miljonów zł. 

5. Obiecywała kredyt zagraniczny dla 
życia gospodarczego Polski po pożyczce 
stabilizacyjnej z r. 1927, 

Od tego czasu nie dostała Polska 
żadnej pożyczki zagranicznej większego 
znaczenia, kurs pożyczki stabilizacyjnej 
polskiej zagranicą spadł z 92 na 85, a in- 
nych pożyczek polskich podobnie. 

6. Obiecywała naprawę ustroju pań- 
stwowego. 

Dotychczas nic nie zrobiono dla na- 
prawy ustroju, a jedyne zapowiedzi rzą- 
dowe idą w tym kierunku, że ma być 
zmniejszony nadzór Sejmu i Senatu nsd 
gospodarką budżetową i działalnością mi- 
nistrów. 

1. Obiecywała poszanowanie prawa, 
rzekomo przed majem gwałconego. 

Najwyższa Izba Kontroli stwierdziła 
w swych sprawozdaniach wydanie w roku 
budżetowym 1927-28 bez upoważnienia 
ustawowego 589 miljonów zł. w r. 1928- 
29 220 miljonów zł, 


Tajemnice gospodarki filara B. B. $. p. Gryzla 


Jak już donosiliśmy magistrat m 
Konstantynowa zawiadomił p, prokuratora 
przy Sądzie Okręgowym w Łodzi o stwier- 
dzonych nadużyciach, popełnionych przez 
b. burmistrza p. Fr. Gryzla (B.B.S.) 


ea 

Nadużycia te polegają na przekro-| 
czeniu ceny przetargu i zawartej umowy| 
z firmą Turski, Cwikliński i S-ka o kilka 
tysięcy złotych, na wystawieniu weksli | 
miejskich tylko z jednym podpisem p.| 
Qryzla i nieprawnym wystawieniu weksli | 
w imieniu miasta na złotych 7.800 


Najcharakterystyczniejsze jest, 1ż te 
bezprawnie przez p. Gryzla wystawione 
weksle płatne były w grudniu, 1929 roku 
i zostały wówczas zaprotestowane pomi- 
mo to, iż weksle te były w posiadaniu | 
Banku Gospodarstwa Krajo wego, instytucji 
państwowej, nie żądał on pokrycia należ= 
ności tak długe i dopiero w październiku, 
gdy już urzędował nowy Magistrat z tow. 
Doleckim— zaczął ekzekwować “przez ko- 
mornika należności z zaprotestowanych 
weksli. 

Wobec tego, iż Magistrat m. Kon- 
stantynowa stwierdził, że te weksle wy- 
stawione były na nieistniejące zobowiąza- 
nia miasta wystąpił na drogę sądową i u- 
zyskał prawomocny wyrok Oddziału Cy- 
wilnego Sądu Okręgowego, nakazujący 


prokuratorja. 


komornikowi wstrzymanie kroków ekzeku* 
cyjnych. 

Niewątpliwie na skutek skargi Magi- 
stratu dochodzenie prokuratorskie wyświetli 


tajemnice gospodarki p. Gryzla, który po-|, 


za tem oskarżony jest o przywłaszczenie 
800 zł. na szkodę miasta. 

Nic dziwnego, iż p. Gryzel tak kur- 
czowo trzymał się władzy w Konstanty- 
nowie i z tygodnia na tydzień zwlekał”ze 
zwołaniem Rady Miejskiej i przekazaniem 
czynności, chciał bowiem jaknajdalej od- 
surąć ten moment, kiedy tajemnice jego 
„gospodarowania“ wyjdą na jaw, 


Biała prasa 


Trudno jest w Polsce dzisiejszej 
pisać o wypadkach dnia codziennego 
niezależnemu pisarzowi. Ołówek prowa- 
dzony urzędnika ręką do spraw prasowych 
nerwowemi rzutami skreśla te ustępy, 
gdzie ciska się kierownikom dzisiejsze- 
go systemu prawdę w oczy. W tym sta- 
nie rzeczy redakcje pism opozycyjnych 
przeniosły się ze swych lokali do gabi- 
netów panów starostów. Panowie staro- 
stowie, gdy nadchodzi do cenzury egzem- 


walut obcych w Banku Pol-| 


plarz niezależnego pisma, nachyleni nad 
„ciepłym“ jeszcze numerem, gorączkowo 
wczepinją się w każde słowo, szukająca 
śmiełszych myśli, szukając niebezpiecz- 
nej... prawdy. A gdy rozbiegane oczy 
pilnie studjują każdy przecinek, w dru- 
karni, przy maszynie tkwi nieruchoma 
postać policjanta, który z karabinem 
w ręku pilnuje, ażeby ani jeden egzem- 
plśrz wyklętege pisma prasy nie opuścił 
dopóty, dopóki nie otrzyma wiadomości: 
„skonfiskować*! 

I potem idzie w świat egzemplarz 
takiej pokiereszowanej gazety, z widnie- 
jącemi białemi plamami, które pososta- 
ły w miejscach, po których przejechał 
się czerwony/ołówek. 

Biała prasa |... 

A to wszystko dzieje się, mimo, iż 
zaraz w pierwszym artykule obowiązu- 
jącego w Polsce prawa o przepisach 
prasowych czarno na białem napisane: 
prasa jest wolna, a w art. 105 ponie- 
wieranej Konstytucji wydrukowano: „po+ 
ręcza się wolność prasy. Nie może być 
wprowadzona cenzuri ani system 
Koncesyjny na wydawanie druków“. 

„Trudno! jest wolnym wrzekomo 
Polski dzisiejszej obywatelom dawać 
niekrępowany wyraz swym przekona- 
niom na zebraniach publicznych. 


Cyfry oskarżają. 
Upadek Gospodarczy Polski za Rządów 
Sanacyjnych. 


Ostatni numer „Wiadomości! Sta- 
tystycznych* przynosi ciekawe, choć 
niestety, niewesołe cyfry, dotyczące 
stanu naszego przemysłu. 


1. Zatrudnienie. 


Ilość robotników zatrudnionych w 
górnictwie wynosiła w sierpniu: 


1929 roku 155 t 

1930 , 149 > z 
W hutnictwie: 

1929 roku 64 tysiące 

1930 „ 55 « 
W warsztatach kolejowych: 

1329 roku 62 tysiące 

1930 , 58 „ 
W. przemyśle przetwórczym: 

1929 roku 526 tysięcy 

1930 „ 454 tysiące 


2. Bezrobocie. 


Liczba bezrobotnych wynosiła: 
21.1X 1929 roku 86.123 
20.IX 1930 roku 173.091- 
W tem uprawnionych do pobiera- 
nia zasiłków było: 
21.IX 1929 roku 38.348 
20.IX 1930 roku 65.435 
Wynika z tego, że nie pobiera za- 
siłków 108 tysięcy zarejestrowanych 
bezrobotnych. 


3. Zastój. 
Nieczynnych zakładów przemysło- 
wych było: 
w sierpniu 


1927 roku 438 
1928 403 
1929 „ 455 
1950 „ 738 


” 
4. Kurs pożyczek polskich, 
Pożyczka Dillonowska: 


v 


w grudniu 1927 roku 98,50 
5 1028 „ 98.00 
z 1929 „ 92,00 
2. VIII 1930 ~ 94,50 
15. IX 1930 „ 92,00 
Pożyczka stabilizacyjna: 
w grudniu 1927 roku 90,50 
„ 1928 „ 87,25 
` 1929 -„ 79,00 
we wrześniu 1930 „ 85,00 


8'/, pożyczka dolarowa z r. 1920: 


w grudniu 1927 roku 80,50 
" 1928 „ 80,50 
M 1929 „, 14,88 
w sierpniu 1930 „ 74,00 
15 września 19350 „ 72,00 


Nie można powiedzieć, żeby zaufa- 
nie do nas zagranicą wzrastało! 

Ciekawe jest pogorszenie się sytu- 
acji w połowie września, po aresztowa- 
niu posłów! 

Cyfry są wymowne — świadczą o 
stopniowej ruinie życia gospodarczego 
Polski, 4 


—— 


MATKO. Wiedz że Twemu dziecku 
dzieje się codzień krzywda — czę- 
sto zdarza się, że nie masz im co 
dać jeść. Nędza gnębi nas, Walcz 
o lepszy byt! Głosuj i agituj za 7. 


ŁODZIANIN 
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ARESZTY i WIĘZIENIA. 


Po dziesięciu latach katorgi carskiej = 
rok twierdzy polskiej. 


Czasy się zmieniają, lecz tow. Kwapiński pozostał tym czem był — 
bojownikiem ludu polskiego, 


Dnia 27 października odbyła sę 
w Sosnowcu rozprawa sądowa przeciw 
tow. Kwapińskiemu. 


Rozpoczęcie rozprawy. 


O godz. 1.40 policja pod silną 
eskortą wprowadza na salę tow. Kwa- 
pińskiego. Przy ławie oskarżonych stoi 
posterunkowy. 

O godz. 1.45 rozpoczęto rozprawę, 

Przy sprawdzaniu personalji na 
pytanie przewodniczączego: 

Czem się oskarżony zajmuje? 
tow. Kwapiński odpowiada: Jestem dzia- 
łaczem społecznym. 

— Jakie oskarżony posiada wy- 
kształcenie? 

— Jestem samouk. 

— Jaki stosunek do wojskowości? 

— W wojsku rosyjskiem nie służy- 
łem, bo` siedziałem w katordze; w 
wojsku polskiem nie byłem, byłem za 
stary. 

— Czy sądownie karany? 

Tak, przez rząd carski byłem 
skazany na śmierć. W roku 1907 karę 
śmierci zamieniono na bezterminową 
katorgę. 


Akt oskarżenia. 


Według aktu oskarżenia tow. Jan 
Kwapiński miał wygłosić w dniu 1 grud- 
nia roku 1929 w Olkuszu mowę podbu- 
rzającą do popełnienia czynu bunto- 
wniczego. 

Po odczytaniu aktu askarżenia, 
przewodniczący zapytuje oskarżanego: 
Czy przyznaje się do winy? 

Tow. Kwapiński: Nie, do winy nie 
przyznaję się. 


Wyjaśnienie „oskarżonego. 


„Akt oskarżenia zarzuca mi, że 
miałem nawoływać do usunięcia | prze- 
mocą członków Rządu i zmiany istnie- 
jącego ustroju państwowego. 

Stwierdzam, że zarzut ten jest 
fantastyczny. 

Należę do t, zw. opozycji, 
miała 


która 


PRZEWAGĘ W SEJMIE 


więc jak mogłem propagować tego ro- 
dzaju wyjście, gdy było wyjście parla- 
mentarne?_ 
Przez cały okres mej działalności 
1 działalności mego stronnictwa nie 
było nigdy chęci takiego rozwiązania 
sprawy. 
Psychołogicznie 
głowie się nie mieści, byśmy w ten 
sposób mieli rozstrzygać spory między 
opozycją a rządem. Proszę zauważyć, 
że w kilka dni po przemówieniu w Ol- 
kuszu stronnictwa centrowe i lewicowe 
uchwaliły votum nieufności dla rządu 
awitalskiego i rząd ten ustąpił. . Cała 
działalność moja i mojego stronnictwa 
broni prawnego porządku w państwie. 
Siła naszego stronnictwa leży w 
tem, że bronimy praworządności. 
Wszędzie przebija teza, że 


BRONIMY KONSTYTUCJI. 


Kiedy p. Prezydent Rzeczypospo” 
litej zaprosił przedstewicieli Stronnictw 
do siebie, przedstawiciel klubu naszego 
wypowiedział opinję, że PPS. jest zwo- 
lenniczką zmiany konstytucji, ale na 
drodze i w granicach praworządności 

Na wiecu sprawozdawczym mówi- 
łem o sytuacji, jaka była w Państwie, 
mówiłem: 

Nie dajcie się sprowokować! Musi- 
my hronić praworządności! 

Obok mnie stał komendant powia- 
towy policji i czekał, żeby móc rozwią- 
zać zgromadzenie. 

Czyż ja, stary konspirator, w jego 
obecności mogłem namawiać do jakich- 
kolwiek zbrojnych wystąpień? 

Dałem instrukcję, ża gdyby nastą- 
pił taki moment, że uwanturnictwo 
zatryumfowałoby nad rozumem, gdyby 
był zamach stanu, to PPS. wezwie do 
strajku generalnego w obronie Prawa i 
Konstytucji. 

Mówiłem to i na innych wiecach. 

Dziwię się, że nie jestem pociągany 
do odpowiedzialności za inne wiece. 

Na sali padło pytanie: kto robi 
rewolucję? Rzekłem; nie my robiliśmy 
najście na Sejm. 

Marszałek Daszyński 
Polskę przed wojną domową. 


uratował 


"Zeznania świadków. 


Pierwszy z pośród świadków ze- 
znaje komendant powiatowy policji 
komisarz Hein. 

Wyrecytował on malowniczo opis 
wiecu, w czasie którego tow, Kwapiński 
„wystąpił” ostro przeciwkó rządowi. 

„Mówił on (tow. Kwapiński), że 
Rząd wziął pieniądze skarbowe, że Bel- 
weder ma „tylko” 50 aut, że wydawano 
pieniądze państwowe na papierosy re- 
prezentacyjne, że ministrowie wyjeżdżali 
na urlopy żagranicę, a robotnicy puchli 
z głodu, że chłopi mają iść da miasta 
pochodami i zdobywać siłą: prawa”. 

Świadek stwierdza dalej, że wiec 
trwał godzinę; że było obecnych do 600 
osób; że oskarżony kilkakrotnie wyma- 
wiał słowo... „rewolucja'”; następnie u- 
trzymuje, że oskarżony mówił, iż strajk 
robotników polskich poprą robotnicy 
angielsoy i francuscy. 

Na zapytanie sędziego, jakie wra- 
żenie zrobiła mowa oskarżonego, świa- 
dek z przekonaniem wykrzyknął „była 
nacechowana siłą i pewnością", 

Dalej stwierdza, że na sali nastrój 
był podniosły; robotnicy nie chcieli 
opuszczać zgromadzenia, 

Następnie zeznawał św, Kotowicz, 
komendant strzelca okręgu Olkusz, któ- 
ry był na wiecu po to, by robić zamie- 
szanie, który,. jak sam się przyznał z 
rozbrajającą szczerością „wzniósł okrzyk 
na cześć marszałka”, a potem (uciekł, 
„by go ktoś nie obił"”, stwierdził z całą 
stanowczością, iż tow. Kwapiński na 
wiecu oświadczył: „dopóki nie będą 
wydane instrukcje, należy zachować 
spokój“. Swiadek ten potwierdził również, 
że tow. Kwapiński powiedzisł, że w ra- 
zie zamachu stanu Partja chwyci się 
strajku generalnego w obronie Konsty- 
tucji. 

Zeznawał jeszcze i drugi przedsta- 
wiciel Zw. Strzeleckiego, niejaki Spera, 
drużynowy strzelca, który przyszedł na 
ów słynny wiec w dniu 1 grudnia ., krzy- 
knął: niech żyje Piłsudski. Hurra..i po- 
szedł do domu“, Świadek ten wie, że 
było dużo ludzi na wiecu... „może trzy- 
sta osób... a może 800“. 

Następnie badano świadków strony 
i oskarżenia. x 

Fakcik niezmiernie charakterysty- 
czny ujawnił się w toku badania świadka 
przodownika Piaseckiego, Okazało, się 
że p. przodownik Piasecki uczestniczył 
łaskawie w... posiedzeniach partyjnych 


rzecz biorąc w| B, B. $ 


Prawda, jaka to miła i jedyna w 
swoim rodzaju „Frakcja Rewolucyjna“? 


Co tow. Kwapiński robił w Orle. 


Wobec zapytania przewodniczącego: 
co oskarżony robił w Orle, tow. Kwapiń- 
ski złożył następujące oświadczenie: 

„Nie wiem, co to zapytanie ma za 
związek ze sprawą. W Orle byłem i 
działałem; dumny jestem z tego, co tam 
robiłem. Współdzisłał ze mną w Orle 
dzisiejszy minister pracy Prystor, a pod- 
komendnym moim był dzisiejszy vice- 
premjer p. Bek. Pracował z nami również 
jako szef rewolucyjnego oddziełu prl- 
skiego p. Stanisław Berger. Działalneść 
moja była wykonywaniem uchwał zjazdu 
PPS. i delegacji PPS. w osobach sen. 
Andrzeja Struge, posła Arciszewskiego 
i p. Hołówki”. 


Mowa Prokuratora. 
Przemówienie prokuratora przygo- 
towane było w formie popularnego wy- 
kładu o praworządności—i godziło nie- 
tyle w oskarżonego, ile w sprawców 
zamachu stanu w 1926 r. 


Mowa mec. 
Leona Berensona. 
Tragedja Polski. 


Trzgedją Kwapińskiego jest to, że 
oto sądzony jest w Sosnowcu, właśnie 
tutaj gdzie oddawał swe młode życie i 
krew swoją w walce o Niepodległość. 
Tragedją jego jest, że siedzi w więzieniu 
w pobliżu Będzina, gdzie był ongiś zbity 
na miazgę przez carskich sługusów. 

Tragedja jego jest tragedją nas 
wszystkich. Citylko może nis rozumieją 
tego, co się w tych dawnych czasach 
walk o Polskę jeszcze nie urodzili, lub 
byli podówczas dzieckiem, Ci mieli tyl- 
ko odwagę przyjść przed sąd i rzucać 
niezdarne słowa potępienia na tego 


człowiek». Z jednej strony mamy falan- 
gẹ świadków oskarżenia, z drugiej 
świadków obrony, a na tym tle osobę 
Kwapińskiego, na tle tych trzech żyć: 
życia oskarżycjeli, życia świadków od- 
wodowych i tego uratowanego z rąk 
siepaczy carskich życia. Panowie sę- 
dziowie zrozumieć winni co przeżywa 
teraz Kwapiński i jego obrońca, który 
jako młody adwokacik, dziecięcemi nie- 
mal rękoma rwał powróż, na którym 
tego człowieka chciano powiesić... Pa- 
nowie widzicie, że siedzi przed Wami 
człowiek, co czekał co dnia, że go wy- 
wloką na plac kaźni przed cytadelą.. a 
on musi słuchać dzisiaj oskarżenia, że 
nawoływał do jakiegoś tam przelewu 
krwi, on musi się bronić. gdy obroną 
jego jest całe jego życie. 


Brauningi, granaty, armaty. 


Dziecko wie, że 8 miljonów... to 
miljony Czechowicza, o których Sejm 
krzyknął, że nie wolno brać na wybory 
pieniędzy państwowych: Te 8 miljonów 
to cyfry, które palą. Ale ci, którzy nie 
rozumieją © jakich 8 miljonach Kwapiń- 
ski mówił, którzy nie chcą rozumieć bo 
są z BBS. czy BB. to są mali, niedo- 
rozwinięci ludzie. Przychodzą i z powagą 
coś mówią o jakiejś żandarmerji, o 
jakiejś broni, o rzeczach operetkowych. 
Może rzeczywiście zresztą za 8 miljonów 
można kupić 8 tysięcy brauningów... Ci 
ludzie słyszeli jakieś oderwane zdanie, 
stworzyli jakieś twierdzenia, mówią o 
jakiejś rewolucji wyznaczonej na 5-go 
grudnia, 

Ile iest dziecięcej naiwności w tych 
powiedzeniach. A ci świadkowie nie u- 
mieją nawet wytłumaczyć, co za strajk 
miał być i dlaczego. Ci co nie słyszeli 
e strajku, słyszeli o jakiejś rewolucji .. a 
czy wogóle ktoś słyszał, żeby P. P, S. 
proklantowała jakiś strajk na 5 grudnia 
1929 r. Na szczęście P. P. S. nie da się 
wziąć nigdy na prowokację. Przestrze- 
gał o tem Kwapiński. 

Prokurator mówił o granatach i 
armatach, co brzmało majem 1926 roku. 
Mówłi, że trzeba bronić się przed za- 
machami stanu, wygłosił wykład popu 
larny o praworządności. 

Zdawać się nam mogło, że to jest 
oskarżenie nie pod adresem Kwapińskie- 
go, ale kogoś innego, kogo prokurator 
bił słowami, a kto jest poza tą salą i 
nie ma nic wspólnego z osobą Kwapiń- 
skiego... 


Proszę o Brześciu nie mówić. 


Mówi się, że nawoływał Kwapińsk: 
do buntu przeciwko władzy, w 4 dn 
przeprowadzeno przeciwko niemu do- 
chodzenie, 4-go dnia sprawę przesłano 
do prokuratora... i sprawa usnęła. Akta 
leżały bez ruchu, jak stwierdził sam 
prokurator aż do września tego roku. 
Jeśli była wielka zbrodnia, dlaczego tę 
zbrodnię ukryto. Może dlatego, że było 
to dochodzenie bez treśei. Może dla- 
tego, że przypomniane sobie o niej, że 
zapanowała brzeska atmosfera. Stwo- 
rzono sprawę i kazano się z niej tłu- 
maczyć Kwapińskiemu ... Kwapiński kary 
się nie boi, bo co może dać więzienie. 
zdeptanie godności ludzkiej i duszy 
ludzkiej, to już wszystko miał w życiu. 
On się nie boi nawet Brześcia, 

Przewodniczący przerywa: o Brześ- 
ciu nie mówimy, bo oskarżony tam nie 
siedział. > 

Adw. Berenson: — i mam nadzieję, 
że tam siedzieć nie hędzie. 

Dlaczego Kwapiński miałby się wy- 
pierać. Czy boi się hańby? Od 23 lat 
odpowiadał za ideologję partji, do któ- 
rej należeł, odpowiadać za nią może 
i dzisiaj. 

Kwapiński nie ma powodu nic przed 
sądem ukrywać. To, co on mówi, jest 
zgodne z całem jego życiem. Ten czło- 
wiek nie boi się niczego. 

Pozostaje mi jedno: wnosić o unie- 
winnie człowieka, który należy do bo- 
hatorów walki o Niepodległość. Jest to 
zaszczyt dla obrony, że wnosić może 
o uniewinnienie Kwapińskiego, jednego 
z tych, dzięki którym polscy sędziowie, 
na polskiej ziemi sądzą po polsku. Gdy- 
by nie było Kwapińskich, młodocianych 
bohaterów — Sąd w Sosnowcu nie są- 
dziły po polsku. 


Mowa mec. 

Mieczysława Rudzińskiego. 

Adw. Rudziński przedewszystkiem 
stwierdził niezwyką rozbieżność zeznań 
świadków osknrżenia, z których jedni 
mówili o zamschu stanu, inni o wojnie 
domowej, a jeszcze inni o strajku gene- 
ralnym. Zaznania tych świadków nie 
mówią nic, bo zapomnieli oni, że zezna- 
nia ich pewinien cechować umiar. 


Proklsmowanie strajku generalnego 
na 5 grudnia było rzeczą zgoła nie- 
prawdopodobną, gdyż właśnie tego dnia 
miał być zwołany Sejm. Przecież mar- 
szałek Daszyński oświadczył prezyden- 
towi Rzeczypospolitej, iż stronnictwa 
opozycyjne zgodzą się na rozwiązanie 

jejmu, jeśli to będzie uczynione w myśl 
Konstytucji. Jeśli Sejm miał być roz- 
wiązany, to pocóżby Kwapiński, jako 
karny członek C, K. W. PPS., miał pro- 
klamowsć na ten dzień zbrojne wystą- 
pienie? 

Oskarżony z całą godnością stwier- 
dził, że mówił, iż o ile sfery rządowe. 
wejdą na drogę zamachu stanu, to PPS. 
wezwie do strajku generalnego w obro- 
nie Konstytucji. 


Katórga go nie złamała. 


Przecież przed sądem stwierdzili 
ludzie, nic nie mający z partją do czy- 
nienia, że był to zwykły sprawozdawczy 
wiea poselski. Kwapiński ostrzegał, że 
nie damy się sprowokować. Jednym z 
argumentów Kwapińskiego było to, że 
Polska nie może wejść na drogę wstrzą” 
sów. Rano dnia 1-go grudnia już było 
wiądomem, że wiec ma być rozbity 
przez B. B, S. 

To, co Kwapiński mówił, to była 
opozycja przeciwko rządowi, to zrozu- 
miełe, ale była to opozycja utrzymana 
w płaszczyźnie parlamentarnej walki z 
Rządem. Można stłumić opozycję za 
rządzeniami, ale nie można wykrzesnć 
z tłumu entuzjazmu dla Rządu. 

Kwapiński jest jednym z najwybit- 
niejszych członków partji, jest wybitnym 
kierownikiem ruchu zawodowego, jest 
patrjotą, socjalistą i psństwowcem w 
każdym calu. 

Ofiarą cełego życia dowiódł, jak 
drogą mu była państwowość polska, 
Młodość i wolność rzucił na cfiarę. 
Przeżył wyrok śmierci, przeżył ketorgę, 
kajdany... Żeromski mówi w utworze 
p. t. „Sen o szpadzie”: wyszedłeś w 
najczarniejszą noc, gdyśmy wszyscy spali 
kamiennym snem niewolników, a drogo- 
wskazem zj > robotników". Czyż 
m co Kwa im, nie mogę użyć 
Ri Seter arię Mocny to Eisai 
Katorga, cierpienia go nie złamały. 
Wrócił do Polski Niepodległej i oddał 
się czły dla sprawy budowy jutra Pol- 
ski. Kwapiński, wraz z P.P.S, wierzy, że 
to jutro Polski — to socjalizm wchodzi 
na drogę ewolucji, bo wierzy, że tą 
drogą przyjdzie przebudowa Świata, 


Nie dajcie się prowokować. 


Pytano tutaj Kwapińskiego co robił 
w Orle. On nie potrzebujesię wstydzić 
żadnej chwili swego życia. 

Ponieważ P.P,S. stanęła na gruncie 
państwowym, Kwapiński jako wierny syn 
P.P.S., jest państwowcem w każdym ca- 
lu, Jako prezes Zw. Zaw. Rob. Rolnych 
pierwszy w Pelsce wprowadził umowy 
zbiorowe, które przyniosły korzyść nie 
tylko pracownikom i pracodawcom, ale 
i Państwu; Kwapjńskiemu obcą jest 
awanturniczość, dawał on sprawie ro- 
botniczej swoją szarą żmudną pracę. 
Mówił „Nie dajcie się sprorokoweć, bo 
wiadomo jak się rewolucja zaczyna, ale 
nie wiadomo nigdy jak się skończy”. 

Ja o wyrok jestem spokojny. Ho- 
nor i dostojeństwo sędziowskie każą 
Wam Panowie ferować wyrck, który 
uspokoi opinię publiczną, wzburzoną 
sprawą Jana Kwapińskiego. 


3-letnia Alusia. 


I jeszcze jedno. Jest w Polsce 
mała obywatelka, 3 letnia Alusia, córka 
posła Kwapińskiego; gdy wyrośnie, do- 
wie się o sprawach swego ojca. Będzie 
z nich dumna, ale dowie się i o dzisiej- 
szej sprawie. Wierzę, że w duszy tego 
dziecka nie powstanie pytanie: dlaczego 
mój ojciec, który Istami katorgi płacił, 
zkazany został przez sąd polski. Wierzę, 
że jutro to dziecko znajdzie się na ko- 
lanach ojca i z radości wielkiej zapomni 
zapytać swego tatuńcia, dlaczego go tak 
długo w domu nie było, 


„Ostatnie słowo 
Jana Kwapińskiego. 


Kardynalną sprawą dla mnie jest 
to, czy sąd ma do mnie zaufanie, Nie 
uchylałem się od odpowiedzialności, ale 
tragedją było przysłuchiwanie (się dzi- 
siejszym oskarżeniom. 

W każdem innem państwie znalazł- 
by się prokurator, któryby nież dał po- 
miatać konstytucją, a ja patrzeć musia- 
łem jak w Polsce traktowano Konsty- 
tycję jak szmatę. 

Poprzez moje życie dzwoniły łań- 
cuchy przez długie laeta, Żyłem jak 
warjat z myślą jedyną, że Polska będzie 


Nr. 45 


Niepodległa. Kiedyś, gdy byłem w wię- 
zieniu w Piotrkowie, w r. 1907, dozerca 
nie pozwalał mi wyglądać oknem. Po- 
wiedziałem -mu, niech mi nie zabrania, 
bo może przyjdzie kiedyś dzień; gdy 
wrócę tu jako „gubernator“ Polski, I wró- 
ciłem do tego więzienia jako inspektor 
administracyjny ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, a dziś znowu jestem więź- 
niem w polskim więzieniu. 

Nie proszę Sądu o uniewinnienie 
manie, bo to jest kwestją sumienia sę- 
dziowskiego, 

Gdy mnie aresztowano, właśnie do- 
stałem paszport zagraniczny, bo miałem 
jechać do Kopenhagi na Kongres Mię- 
dzynarodówki Rolnej. Było mi wstyd 
jako Polakowi, że nie będą tam mógł 

olski reprezentować, a tem miało być 
rozpatrywana zaproszenie moje Między- 
nnrodówki Rolnej do Polski. 

Mam żal do pana prokuratora, że 
mając mnie zawsze do swej dyspozycji, 
mogąc mnie wezwać kiedy zechce, no- 
cą mnie kazał wyrwać od rodziny i od 
pracy społecznej. Š 

W tem miejscu przewodniczący 
zwraca uwagę osk., „by się streszczał", 

Kiedyś po zamordowaniu Prezy- 
denta Narutowicza jeden z byłych mi- 
nistrów spraw wojskowych powiedział 
do mnie „Gdzież jest sumienie zbioro: 
we, dlaczego nie zaczynacie mordów?“ 

Odrzekłem mu: ja tego czynić nie 
będę, 

Mówiłem na wiecu, że będę bronił 
Konstytucji.. a czytałem w wywiadzie 
niedzielnym pana Piłsudskiego... 

Przewodniczący: Proszę tego nie 
poruszać. F 

My nie jesteśmy tymi, którzy chcą 
wstrząsnąć państwem, my bronimy pra- 
wB. Jeśli je obronimy, życie Polski 
zmieni się na lepsze, 

Mogę wrócić z powrotem do my- 
słowickiego więzienia, lepiej teraz na- 
wet jest siedzieć w więzieniu, niż pa- 
trzeć na to, co się w Polsce dzieje”. 


Wyrok. 


ú O godzinie 1.45 w nocy ogłoszono 
wyrok, skazujący z art. 129 tow. Jana 
Kwapińskiego na 1 rok twierdzy z zali- 
czeniem aresztu prewencyjnego i 40 zł. 
kosztów sądowych. 

Obrona zapowiedziała apelację. 

Sąd odrzucił wniosek obrony, do- 
tyczący zmiany środka zapobiegawcze- 
go, i postanowił w dalszym ciągu za- 
stosować w stosunku do osoby tow. 
Kwapińskiego ereszt. 


Aresztowanie b. posła 
Kostrubały. 


Prokurator Sądu Okręgowego w 

Zamościu wytoczył sprawę b. posłowi 
Stanisławowi Kostrubale (Wyzwolenie) 
ze 129 art. kod. kar. 
i W stosunku do oskarżonego zasto- 
sowano początkowo środek zapobiegaw- 
czy w formie kaucji fw wysokości 
5000 vt. 

Obecnie na polecenie sądu policja 
aresztowała b. posła Kostrubasłę we 
wsi Wisłowiec, gdzie stale zamieszkuje 
i osadziła go w więzieniu do, czasu 
rozprawy sądowej. 


~ Od 13 września do dnia onegdaj: 
szego aresztowano ogółem 66 b. po- 
słów i senatorów. Wśród aresztowanych 
są członkowie prawie wszystkich stron- 
nietw polskich i kilku z mniejszości na- 
rodowych. 

Rząd sanacyjny umie szanować 
wszystkie „przekonania“ i „stany“. Są 
wśród. aresztowanych b. premierowie, 
wicepremierowie, ministrowie, wojewo- 
dowie; są i ludzie bez stanowisk urzę- 
dowych, są inteligenci, księża i chłopi 
— aż tylu — narazie, bo „transze”* nie 
są wyczerpane — było „zbrodniarzy* w 
obu |Izbach ustawodawczych. Co za 


zgroza pomyśleć, że ci ludzie mogli o- | S; 


balić rząd, uchwalili ustawy, obcinali 
fundusze dyspozycyjne! — Strach po- 
myśleć, ile „nieprawości“ kryło 
tem dostojnem gronie posłów i 


Aresztowanie dwóch posłów 
Ukraińskich. 


Z polecenia urzędu prokurator- 
skiego w Równem aresztowano w Krze- 
mieńcu b. posła ukraińskiej partji so- 
cjal -radykalnej Semena Żuka. 

polecenia prokuratora przy 
sądzie okręgowym we Lwowie, areszto- 
wany został w Drochobyczu b. poseł 
iwan Maksymowicz z Undo, 


B: posła Maksymowicza areszto- 
wano w jego mieszkaniu prywatnem w 
Drochobyczu, gdzie dokonano rewizji. 

Powodem aresztowania było nle- 
poszanowanie władzy oraz wygłaszane 
swego czasu mowy na wiecach. 

Aresztowanego przewieziono do 
Lwowa i osadzono w więzieniu na Bry- 
gidkach. 


B. poseł tow. Zerbe skazany 
na,6 miesięcy|więzienia, 


Dn. 24 września została złożona 
przez policję tajną skarga przeciwko b. 
posłowi tow. Zerbe (Niem. Socj. Partja 
Pracy). Został an”oskarżony z art. 145 
k, k, (przeszkadzanie władzy w urzędo- 
waniu) zato, że w dniu 6 fpaździernika 
1929 roku wyprosił 4 tajnych policjan- 
tów, którzy przybyli na Zjazd połącze- 
niowy Niemieckie, Socjalistycznej Partji 
Pracy, odbywającej się w Radzie * Miej- 
skiej w Łodzi. 

Pierwsza rozprawa odbyła się w 


dn. 16 października i została odroćzo- |] 


na do dn. 23 b. m. a 23 pażdziernika 
odroczono , ją ponownie do 27 b. m. 
Jak widzimy, sprawą załatwiono w try- 
bie przyśpieszonym. 

` Dnia 27 b.m. wydany został wyrok, 
skazujący tow. Zerbe na 6 miesięcy 
więzienia. 

Bronili adwokaci tow tow, Hart- 
man i Kempner. Prokurator postawił 
wniosek natychmiastowego: earesztowa- 
nia tow. Zerbe. Sąd, po replice obroń- 
ców, oddalił wniosek prokuratora. 


. 

Warto dodać, że kilku członków 
milicji kongresowej Niem. Socj. Partji 
Pracy, oskarżonych*o to samo, których 
rozprawy odbyły się poprzednio, zesta- 
ło skazanych na 100 zi. kary. 


ięzienie b. posła na Sejm 
Dominika Łosia. 


Onegdaj wyznaczona była w Bia- 
łymstoku sprawa sądowa ob. Dominika 
Łosia, działacza P.S.L „Piast“, Sprawę 
Sąd odroczył, ob. Łosia osadził 
w więzieniu, si jącna wniosek pro- 
kuratora — areszt t. zw. prewencyjny. 

Z ramienia B.B. kandyduje w'okrę- 
gu białostockim p. minister sprawiedli- 
wości, Car. 


Aresztowania i wyroki. 


Dnia 24 psździernika, odbyła się 
przed Sądem Okręgowym w Kuliszu 
rozprawa przeciwko b. posłowi Doma- 
gale ze stronnictwa Chłopskiego, oskar- 
żonemu o zniewagę przedstawiciela sta- 
rostwa na wiecu w Wieluniu oraz o 
podżeganie do nieusłuchania wezwania 
policji do rezejścia się, skierowanego 
do uczestników wiecu. Sąd Okręgowy 
skazał b. posła Domagałę na karę 
1-miesięcznego aresztu. 


Pełnomocnik listy okręgowej Cen- 
trolewu w Łomży, Franciszek Bazydło, 
działacz PPS., zosteł aresztowany i o- 
sadzony w więzieniu śledczem. 


* 

Sąd powiatowy w Krynkach pow. 
bialskiego skazał na 3 miesiące więzie- 
nia. Edwarda Hryniewicza, sekretarza 
powiatowego komitetu wyborczego PPS. 
w Hajnówce, za wygłaszanie przemó- 
wień o treści podburzającej antypań- 
stwowej. 


* . 


W nocy z poniedziałku na wtorek 
po przeprowadzonej rewizji został 
aresztowany w Warszawie tow. Dobosz 
Stefan. j 

R PL: 

Po' przeprowadzeniu do XX Komi- 
sarjatu, tow. Dobosza odprowadzono 
do policji politycznej, skąd ` zwolniony 
został wczoraj rano. 


Dnia 22 października, na polecenie 
sędziego śledczego sądu okręgowego w 
amborze aresztowany został w Rud- 
kach b. poseł Mikołaj Rogucki, z ukra- 
ińskiej socjalno-radykalnej partji. Wy- 
mieniony został aresztowany pod za- 
rzutem wystąpień antypaństwowych na 
wiecach, urządzanych w czasie swej 
działalności poselskiej i obecnie odsta- 
wiony został do aresztu sądu okręgo- 


wego. 
g CEE 


* 

Kraków, 22 października. W nocy 
z wtorku na środę organy policji kra- 
kowskiej przeprowadziły rewizję w domu 
robotniczym. W następstwie rewizji skon- 
fiskowano znaczną ilość odezw wybor- 
czych Związku Obrony Prawa i Wol- 
ności Ludu. 


Rewizja w redakcji „Głosu Na- 
rodu“ w Krakowie 


W Redakcji „Głosu Narodu", or- 
ganu Ch, D. w Krakowie, odbyła się re- 
wizja, Szukano odezw, ale zabrano tylko 
kilka starych numerów pisma, 


Dzikie pola... 
Garść faktów 


W dniu 23 października, o godz. 18 
m. 55 „nieznani sprawcy* oddali kilka 
strzałów do lokalu Stowarzyszenja Spo- 
żywczego „Sila“ w Skoczowie. Strzały 
chybiły o włos siedzących naprzeciwko 
okna członków Zarządu I Rady Nad- 
zorczej „Siły”. 


* 
W dniu 21 października w Zawierciu 

bojówka „sanacyjna”, oczekująca na 

dworcu na przyjazd tow. Ciupała, ob- 

rzuciła kamieniami „w braku laku' -wy- 

chodzących z pociągu passżesów, przy- 

csem kilka osób pokaleczono. 
Sprawców. nie ujęto, 


I to nie pomoże 
(z Radomia) 


Do jak bezceremonjalnych środków 
uciekają się władze administracyjne ce- 
eprowadzenia wyborów po myśli 
cji“, świadczy zachowanie się pa- 
arosty pow. Bielsk Podlaski. 

Otóż p. starosta wydał zakaz od- 
bycia wieców, które w szeregu miejsco- 
wości zwołali nasi towarzysze na ubiegłą 
niedzielę. 

Zarządzenie pana starosty stoi w 
oczywistej sprzeczności z ustawą o wol- 
ED ee RL 0 


neści zgromadzeń przedwyborczych, ale 
pana starostę nie obchodzą -przepisy 
prawa, gdy chodzi o zwalczanie niewy- 
godnych sobie partji. 

Oskarżeni radni miejscy 


P, Boruch Schaffer, świeżo miano- 
wany prokurator na Radom—sporządził 
akt oskarżenia przeciwko b. radnym 
Radomia za powzięcie uchwały rady 
miejskiej w sprawie uwięzienia b. posłów. 


Nie zapomnimy!... 

Otrzymaliśmy szereg „zapytań, 
brzmiących mniej-więcej jednako- 
wo: czy jest rzeczą możliwą, by 
kraj zapomniał o Brześciu? 

Odpowiedź nasza jest bardzo 
prosta: Nie! kraj nie” zapomni! 

Nie zapomnimy w żadnych 
warunkach, “nie zapomnimy o ni- 
kim, ani o więźniach, ani o straż- 
nikach, — o nikim. Będziemy pa- 
miętali tak samo. za rok i za 
dziesięć- lat, i przyjdzie taki”czas, 
kiedy przypomnimy, choćby nie- 


-którzy wtedy zapomnieć chcieli. 


Z codziennej walki. 


W ubiegłą niedzielę w sali Miej- 
skiego Kinematografu Oświatowego od- 
był się wiec zwołany przez PPS. 

Już o godzinie 10 rano sala wy- 
pełniła się po brzegi, ` 

Na przewodniczącego powołano 
tow. Rapalskiego. 

Wśród burzy oklasków zabiera głos 
tow. Ziemięcki, który w pięknem i mo- 
cnem przemówieniu charakteryzuje to, 
co się dziś w Polsce dzieje—podkreśla- 
jąc doniosłe znaczenie bloku robotni- 
czo-chłopskiego, który zespolił się w 
walce o Prawa i Wolność Ludu. 

W walce tej klasa robotnicza nie 
ugnie się i nie da się zastraszyć. 

kolei przemawiał tow. Purtal, 
który wskazał, iż masom ludowym, ich 
męczeńskiemu wysiłkowi, ofierze krwi, 
i życia setek tysięcy robotników i chło- 
pów zawdzięczają ci, którzy chcą rzą- 
dzić wbrew woli i interesom ludu pra- 
eującego — że wogóle rządzić mogą. 

Chłop i robotnik nie walczył poto, 
by wywalczać Polskę dla Radziwiłłów, 
Lubomirskich i Wiślickich — walczył o 


Polskę Ludową, o wolność i wyzwole- | k, 


nie ludu pracującego i tę walkę prowa- 
dzić będzie do zwycięstwa. 

Burzliwemi oklaskami przyjęto zgło- 
szoną przez prezydjum wiecu rezolucję, 
wzywającą .klasę robotniczą do głoso- 
wania na listę nr, 7 — Związku Obrony 
Praw i Wolności Ludu — i protestującą 
przeciwko aresztowaniom i represjom 
wobec posłów robotniczych i ludowych. 

* 


Tegoż dnia po południu odbył się 
wiec w sali i ogrodzie dzielnicy Koziny 
przy ul. Letniej. 

Przewodniczył tow. Karpiński. 
Pierwszy zabrał głos tow, dr. Kopciń- 
ski, który scharakteryzował znaczenie 
demokracji i jej zdobyczy dla klasy ro- 
botniczej. Demokracja to nietylko. pra- 
wo wyborcze ale to zapewnienie 
swobodnego rozwoju klasy robotniczej, 
to umożliwienie nieskrępowanej walki 
o byt, to prawo zrzeszania się strajku, 
to wolność słowa, druku i agitacji—bez 
których nie można prowadzić walki o 
lepsze Jutro. N 

Następny mówca tow. Kowalski w 
obszernem przemówieniu omówił obe- 
aną sytuację gospodarczą, szalejący 
kryzys i bezrobocie, które całym cięża- 
rem zwalają się na klasą robotniczą. 
Rząd nie czynił nic, albo prawie nic, by 
kryzys złagodzić. e 

Następnie tow. Kowalski omówił 
położenie klasy robotniczej w okresie 
czteroletnich rządów sanacyjnych i do- 
wiódł, że klasa robotnicza nie uzyskała 
w tym okresie nic poza sądami pracy— 
adacema! wykonaniem ustaw poprzed- 
nieh. 

Trzeci mówca tow. Geliński wmo- 
onych słowach scharakteryzoweł obłudę 
tych, którzy pod szyldzikiem Bezpartyj- 
nego Bloku lub „frakcji rewolucyjnej” 
wyciągają ręce po głosy robotnicze 
po to, by do Sejmu wprowadzić kamie- 
niczników lub fabrykantów. 

Robotnik łódzki zdaje sobie spra- 
wę jak dalece BB. związane jest z ka- 
pitałem i reakcją i że każdy głos naje- 
dynkę, to jeszcze jedno ogniwo w kaj- 
danach, które mają skuć klasę robotni- 
czą. 


Jednocześnie przyjęte rezolucję za 
listą nr. 7, 


W ciągu ostatniego tygodnia odby- 
ło się 30 masówek przedwyborczych, na 
których referoweli tow. tow. Purtal, Ko- 
walski, Danielewicz, Rapalski, Andrze- 
jak, Kempner, Potkański, Ajnenkiel, Ha- 
neman, Sroka, Głażewski, - Karbowiak 
i inni. Na masówkach przyjmowano re- 
zolucje za listą nr. 7. 

lasówki i wiece odbywały się pod 
troskliwą opieką policjantów munduro- 
wych i niemundurowych. 


Z ogólnego zebrania 
Związku Pracowników Ras Chorych. 


W niedzielę dn. 21 września b. r. w 
lokalu wlasnym przy ul. Piotrkowskiej 73. 
odbyło się Doroczne Walne Zebranie 
Członków Łódzkiego Oddziału Związku 
RErogakiw Kas Chorych i Inst. Ubezp. 

pał. 

Ustępujący Zarząd Związku dał ob- 
szerne sprawozdanie ze swej działalności, 
omisja Rewizyjna w kontroli działalno” 
ści Zarządu, oraz Kom. Kultur. Oświato- 
wa z prac Oświatowych i Bibljoteki. 

W roku bieżącym po raz pierwszy 
wykonano formalne bilanse kasy związko- 
wej, oraz Kom. Handl. za lata ubiegłe — 
do obecnej chwili. Po szczegółowym za- 
poznaniu się i odczytaniem, bilanse zosta- 
ły przez Walne Zebranie przyjęte, Poza- 
tem odczytano preliminarz budżetowy na 
rok 1930/51. 

Na zebranie przybył przedstawiciel 
Głównego Zarządu w Warszawie tow. 
Białas, który w swem treściwem przemó* 
wieniu poinformował zebranych o dzia” 
łalności innych Oddziałów na terenie ca- 
łej Polski, oraz Głównego Zarządu. 

Po odbytej nad sprawozdaniami dy- 
skusji przystąpiono do wyboru nowych 
władz Związku. Wybrany Zarząd na pierw- 
szem swem posiedzeniu ukonstytuował się 
następująco: przewodn. tow. Grzelak Anto- 
ni wice-przewod. tow. Pol Teofil, sekre" 
tarz l-szy tow. Rogowski Kazimierz, se- 
kretarz Il-gi tow. Amanowicz. Zygmunt, 
skarbnik t. Kaczmarek Stefan, gospodarz 
t. Pięta Bronisław członkowie zarządu: 
tt, Preczyńska Anna, Matczak Wawrzy- 
niec, Urbański Edward, Komisja Rewtzyj- 
na tt. Zajdel Władysław, Milewski Włady- 
sław, Salski Stanisław. 
———————— 


Pochód na groby poległych (1905 r.) 
W dniu 1 listopada b. r. Łódzki 
Oddział Stowarzyszeń b. Więźniów Po- 
litycznych, celem uczczenia pamięci 
poległych w-walce s caratem w latach 
1905 i 1906 it. d., bojowników Wolności, 
— delegacja złoży wieniec na bratniej 

mogile na Polesiu Konstantynowskim. 
Zarząd, 


s 
Z życia partji. 
Dzielnica Prawa. 

W piątek, dnia 31. X, 30 r. o godz. 
1 wiecz, odbędzie się mesówka, na 
której obowiązani są być wszyscy człon- 
kowie wraz z członkami swych rodzin. 
Podobna masówka odbędzie się w 
środę, dnia 5Xl r.b; o godz. 7 wiacz, 4 


6 


ŁODZIANIN 


Nr. 45 


Hocki-klocki 


OBRAZEK PRZEDWYBORCZY. 


Wieś polska Niedzielne popołudnie... 
„Wsi spokojna, wsi wesoła“... 
Zebrały się chłopy i baby na zgro- 
madzenie przedwyborcze. Ledwie się zgro- 
madzenie zaczęło, już je policja rozwiązała. 
Ruszył tłum przed kościół. Biegną poli- 
cjanci, grożą rezpędzeniem. A 
Wtem naraz cała wieś przed kościo- 
łem klęka i z setek piersi męskie i ko? 
biece głosy chórem intonują uroczystą 
pieśń. Przez pola i łąki niesie wiatr me- 
lodję i słowa modlitwy: 
Dręczy lud biedny tyran okrutny, 
Pociesz, ach pociesz naród Twój smutny 
W Twoją opiekę weź nas na nowo, 
Polska Królowo, Polska Królowo... 


ZMODERNIZOWANE PRZYSŁOWIA. 


1. „Gdzie pułkowników sześciu — 
wkrótce wszyscy posłowie w Brześciu”, 


2. „Im bliżej kasy, — tem lepsze 
dla Bebe czasy*. 

3. „Słowo się rzekło — poseł w 
ciupie*. 

4, „Gość w dom — prokurator w 
dom": 

5. „Na pochyłe drzewo i dziad 
wlezie“. 

6. „Czem skorupka nasiąknie z ta- 


lerza, tem na starość trąci“. 
7. „Niema takiego serdela, coby na 
dobre posłom wyszedł”. 


BOHATER z TABORÓW. 


Na agitację przedwyborczą przeciw 
Daszyńskiemu zjechał do Krakowa p. Mo- 
raczewski i w Starym Teatrze wygłosił do 
„narodu idjotów" efektowną mowę, w któ- 
rej ze znaną brawurą oficera wojsk/tabo- 
rowych zwycięsko rozstrzygał podstawowe 
zagadnienia wojny i pokoju, mocarstwo- 
wego prestiżu, bytu czy niebytu państwa 
polskiego. 


RODZINA CZY „BRAĆ“. 

„Sanacja* posiada w swem szerókim 
łonie cały szereg organizacyj, 'tytułujących 
się „rodzinami“. 

Zapytujemy, czy nie bylibyśmy bliżsi 
prawdy, gdyby nazwę „rodzina“ zastąpić 
nazwą „brać“? 

B. n. B. 
Jest Brześć na Bugiem. 
Ale jest Bóg nad Brześciem. 


JEDNA LITERA. 
W innych państwach rząd ustawy 
szanuje, w Polsce rząd ustawy sanuje. 
Różnica tylko o jedną literę, a jak 
przepastnal... 


BOHATEROWIE. 

Ze swoich ciężką pracą zarobionych 
groszy, dobrowolnie składanych, a nie o- 
trzymanych z jakichś „luzów“, urządzili 
sobie robotnicy swoje stowarzyszenia o- 
światowe. Ze swoich biednych, składko- 
wych funduszów zakupili krzesła, ławy i 
stoły, sprawili dla swych teatrów amator- 
skich sceny, kulisy, kurtyny. Temi ubo- 
glemi środkami starają się, jak mogą, za- 
spokajać swój głód oświaty i kultury. 

| przychodzą bohaterowie idei poma- 
jewej, włamują się do tych stowarzyszeń, 
wybijają szyby, rozbijają sprzęty, krają 
majchrami kulisy i kurtyny, niszczą drogi, 
choć ubogi dorobek własny kultury robot- 
czej. . 

Bohaterowiel 

Czynią to dla idei. Ta idea przy- 
Świecała strzelcom, kiedy wyruszali na 
wojnę w sierpniu 1914. O tę ideę biły się 
Legjony polskie. 

Bohaterowie! Ideowcy! 

Opozycja złośliwie, jak zwykle, twier- 
dzi, że to nie bohaterowie, lecz złoczyńcy, 
nie rycerze, lecz bandyci. 

Oszczerstwol To nie złoczyńcy! nie 
włamywacze, lecz szlachetni rycerze, wznio- 
śli bohaterowie. 

Idą do 


Spełniają sen o szpadzie. 


nieśmiertelnej chwały. 


Ceny miejsco zniżone. W soboty od g. 2 do 


4-ej po poł. i w niedziele ed g, 12 do 3 po poł 


Nie do kryminału, lecz do panteonu. 


wszystkie miejsca 56 ii zł. 


Dziś i dni'następnych! 


Majestatyczny arcytwó- mistrza reżyserów STRYŻEWSKIEGO 


Niezwykłe dzieje urodziwej i vełnej temperamentu markietanki, 
zdobyła serce CARA PIOTRA WIELKIEGO 


KATARZYNA I. 


Miłostki i przygody erotyczne 6arowej. 


która 


Role główne odtwarzają; LIL DAGOWER jako Katarzyna I 
Słynny śpiewak DYMITR SMIRNOW jako Piotr Wielki 
PIOTR VOSS jako Książe Mieńszykow 
BORIS DE FASS jako Carewicz. 


Wspaniała ilustracja muz. wielkiej orkiestry symf. pod dyr. Ł. KANTORA. 
Początek przedstawień o godz. 4 po poł, w soboty o godz. 2-ej, w niedziele o godz. 12-ej 


i 
OGŁOSZ 


Magistrat m, Łodzi podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 25 paź- 
1930 roku jeden z sekwestratorów miejskich, jadąc tramwajem do 


dziernika 


ostatniego o godz. 10-ej wi 


ENIE. 


Zgierza pozostawił w wagonie teczkę, w której między innemi znajdował się 
kwitarjusz serji 30 51, zawierający pokwitowania od Nr. 292700 do Nr; 292800, z 
których pokwitowania od Nr. 292780 do Nr. 292800 nie zostały jeszcze zużytkowane. 


W związku z tem ostrzega się p. p. podatników przed przyjmzwaniem 
kwitów, zaopatrzonych we wskazane wyżej Nr.Nr., gdyż kwity te uznane zostały 
za nieważne i nie będą przez Magistrat m. Łodzi honorowane, 


Łódź, dnia 30 października 1930 r. 


* Eteewodntokacy Wice- Prezydent 
r —) St. Rapalski 
(—) L. Kuk © E 
"a 
Teatr pod kier. art. B, Orliń- 


rewi „KAMELEON* „pięgo' Ww. Boróńskiego. 


w Kinie Spółdzielni Sienkiewicza 40. 
Ceny miejsc od 1.30 zł. do 3 zł. 

Codziennie 2 przedstawienia o godzinie 7.45 i 9.45. 

W niedzielę 3 przedst. 5.45, 7.4510.45. Dziś i dni następnych 


W sobotę, dn. 1-go listopada 
1950 roku' czwarta, wielka, ol- 
Śniewająca rewja humoru, 
śpiewu i tańca pod tytułem: 


Lopek Boruński, W. Modrzeński, 


Teatr Świetlny y l 


PRZEDWIOSNIE 


ul. Żeromskiego 74/76. 

CENY MIEJSC PODW.: I — 1.25 zł., II — 90 gr., III — 60 ge. 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 
Dojazd tramwajami: 5, 6, 8, 9 i 16. 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


|-szy obraz. 


Miltonem Sills 


Miejscowe: Drobne: 


CENY OGŁOSZEN: 


Ceny ogłoszeń należy rozumieć za 
wiersz wysokości 1 milimetra. 


Redaktor odpowiedzialny: AL. NOWAKOWSKI 


Za w 


Drukarnia Udziałowa w Łodzi, 


„Pod znakiem walca” 


UDZIAŁ PRZYJMUJĄ: J. Leonowicz, Z. Liszewska, E Ej 


nowo-zaangażowany balet Cesarska-Szymański, 
i figuranci „Kameleonu*. = 
ZACZNA ME aaan 


Wyświetlany będzie wielki podwójny program. 
Wspaniały erotyczny dramat pod tyt JI gi otraz. Ulubienica publiczności, czarująca, pełna 


„Szatańska Miłość” w najlepszej swej kreacji pod tytułem 


z najsympatyczniejszym amantem świata 
oraz wielką 
tragiczką 


W sobotę, 1i w niedzielę, 2 listopada PORANKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY, Ceny: dla dzieci 20 gr. dla dorost 50 gr. 
1 Z Z A e SS 


power yraz 15 groszy (najmniej 1.50 groszy) Dla poszukujących pracy i o zagobionych dokumentach . 
Za 1 milimetr jednołamowy: 15 groszy (str. 8 łamowa), komunikaty, 


procent i zagraniczne o 100 procent drożej. 


Z 
Bywsze carskie polikiery? 
— Wśród tych przyjemneści masy 
Coś mi dziwnie cierpnie skóra; 
Coś mi dziwnie drzą—lampasy, 
I to ma być — dyktatura? 
Nie wytrzymam i — dam nural“ 
Wywiad skreślił 
| John Rock. 


JAKA SZKODA 


Jaka to szkoda, że na peryferji 
Kraju, nie mamy nijakiej Syberji: 
Możnaby wtedy — już utartym szlakiem 
Więźnia w kibitce popędzić z kozakiem, 


Brak nam Sybiru! O tak! marna sprawa, 
Bo pod tym względem jeszcześmy zbyt marni 
Przeto, szanując prawo, „w imię prawa— 
Porwanych dzierżym w fortecznej „plus- 
[kwiarni*... 
Nie-Rodoć. 


LIST MAŁEGO KAZIA DO D7IADKA 
JÓZIA. 


Kochany Dziatku! 


Pszepraszam, iż tak dłógo niepisa- 
łem, ale miałem małe nieporozumienie 
z władzami w szkole. A było to tak: 

Na lekcji polskiego belfer kazał 
nam pszygotować „powrut posła” Niem- 
cewicza; wtedy fstałem i zapytałem, czy 
morze kturego z Brześcia, a ten idjota 
tak się obruszył, że zaczął żenzcić o 
jakich „ślabowanych portkach* i (pro) 
konstytócie i zaprowadził mnie do dy- 
rektora w (szarży pułkownika) ktury mi 
powiedział, rże za taki wystempek wo- 
bec właa (szkolnych). mogę dostać pał- 
ką gumową po... a mogę tesz ruwniesz 
dobże być zamknienty, albo wogule mo- 
ge zniknąć, czego i kohanemu dziatko- 
wi z całego serca rzyczy wnók 


A kto jest innego zdania, pójdzie do 
Brześcia. 


ADAM ASNYK DO SANACJI. 


Wy nie cofniecie życia fal, 
Nic skargi nie pomogą, — 
Bezsilne skargi, próżny żal, 
Śwlat pójdzie swoją drogą. 


KTO WIATR SIEJE... 


Powiedział Piłsudski w swoim ostat- 
nim wywiadzie: „Kto wiatr sieje — zbiera 
burzę“, 

Pamiętajcie o tem panowie, wy, co 
zaśmiecacie życie polskie, co uprawiacie 
handel sumień, co... wiatr siejecie. 


HUMOR i SATYRA 


KŁOPOTY STAREGO KOMENDANTA 


Cóż to znowu, — do cholery?! 
Bomby, miny, rewolwery, 
Zamachowców cała sfora 

Czai się na dyktatora... 

Człek nikomu już nie ufa; 

Z każdych portek — sterczy lufa, 
Z przodu z tyłu, z dołu, z góry, 
Z dachów, z okien, z każdej dziury 
Śmiercionośne mierzą rury 

W komendanta dyktatury! 

Leją cię — Śmietanka zbiegła, 

W Ib cię z dachu walą cegłą, 

Ze sztyletem wróg zawzięty 
Ciągle włazi ci na pięty... 

Na śniadanko idzie ślinka, 

Lecz w śniadanku jest strychninksl 
Chcą cię otruć niby szczura... 

Ito ma być — dyktatura?! 

A policja? Wyznam szczerze, 

Że policji też nie wierzę; 


Kazio. 
Kto wie, co to za przechery, 


P. S. Babci Bry(ga)gidzie rączki całóję. 


OGŁOSZENIE. 


Opierając się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 31 
sierpnia 1926 roku o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku 
(Dz. U. R. P. Nr. 91, poz. 587) Rozporządzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych 
z dnia 29 października 1929 roku i z dnia 21 sierpnia 1930 roku, o regulowaniu 
cen przetworów zbóż chlebowych, mięsa i jego przetworów oraz cegły (Dz. U. 
R. P. Ne. 81, poz. 607 i Nr. 60 poz. 486). Rozporządzeniu Wojewody Łódzkiego 
z dnia 8 kwietnia 1926 roku oraz na opinji, Komisji do ustalania cen, wyrażonej 
na posiedzeniu w dn u 25 października 1930 roku, É niniejszem podaję do wiado- 
mości mieszkańcom m Łodzi co następuje: 


Uchwałą Magistratu m. Łodzi Nr. 1084 z dnia127 peździernika 1930 roku 
zostały wyznaczone następujące ceny maksymalne (najwyższ-) 


Na mięso wieprzowe i wyroby masarskie za 1 kg. w det.: 


1. wieprzowina ł. 2,20| 18 baleron gotowany zł. 6,20 
2 A bez dokładki „ 2,80| 19. š surowy R a 
3. schab i baleron » 3,40|20. boczek surowy „ 390 
4, słonina s 3r| 21. » gotowany b= 
5. sadło » 3,—|22. szmalec » 3,50 
6. salceson „ 5,—|28. słonina paprykowana „ 4,00 
1. kiełbssa krająna » 3,— |24. siekane do umowy 
8. 3 serdelowa » 3,— |25. polędwica sur. wędz. „ 6,30 
9. „.  pasztetowa „ 400 | 26. kiełbasa surowa do umowy 
10. serdelki » 410/27. rolada „ 3,90 
11. podgarlana » 2—|28. kiełbasa sucha „ 4,70 
12. czarna » 2,— |29. salami > „ 670 
13. kaszanka „ 1,20|30. parówki =» 4,60 
14. krakowska » 400|31. kiełbasa sucha polska „ 5,20 
15. szynka gotowana » 6,20 | 32. = „ mosk. wę 9:20: 
16. „ sur. wędzona » 3,50 | 33. > - „ myśliwska „ 660 
17. „ bez kości „ 380!34. salami miękkie » 460 


W myśl $ 10 zacytowanego wyżej Rozporządzenia Ministra Spraw 
Wewnętrznych winni żądania lub pobierania cen wyższych od wyznaczonych 
będą ukarani przez władzę administracyjną I Instancji według art. art. 4 i 5 wy- 
żej zacytowantgo Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej zresztem do 6 
tygodni lub grzywną do 3.009 złotych o ile dany czyn nie ulega surowszemu 
ukaraniu w myśl innych Ustaw Karnych. 


Wyżej wyznaczone ceny maksymalne obowiązują na terenie m. Łodzi od 
dnia następnego po ogłoszeniu. 


Łódź, dnia 28 października 1930 roku. 
Wiceprezydent m. Łodzi 


(7) St. Rapalski. 


w2 częśc.—16 obr. 
pióra: M. Hemara, 
Włastai Włobora 
Własne efekty 


Dekoracje i kostiumy z własnej pracowni. 


B. Orliński, Z Suwalski, oraz 


świetlne. REŻYSERIA; B. Orliński. BALETMISTRZ: J. Szymań- 
Kierownictwo 
W, Modrzeński. 


ski. DEKORACJE: art. mal. Wł. Nowakowski. 


girlsy, statyści 
a muzyczne C. KANTOR, ZAROWIADA: 


humoru i temperamentu 


COOLLEN MOORE 


Marją Cordą. 


ROMANS WSPÓŁCZESNEJ PANNY 


+ porywa widzów i rzuca w twarz mężczyzny gorzką prawdę życia. 


z vyraz 5 groszy. Zwyczajne 
nekrologi, w tekście przed kroniką po 35 groszy (strona 4-ła..ow. Zamiejscowe: o 50 


Z Z 
Gdańska 101. Tel. 166-87. Wydawca: Łódzki O. K. R. P.P. S. Alam Boroń:. 


